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POZNAN. 28 października.
i Metz kapitulował, 130,000 zdrowego żołnierza zło- 
dól.jl0 br°ń’ ™*ędzy tymi gwardye cesarskie i trzech 
i ¿joarsiałków Francyi; prócz tego wpadły zapewne w ręce 

»ydgzców oizromne zasoby wojenne, nagromadzone 
ukalr tćj najpierwszej twierdzy francuskićj, i 20,000 ran- 

ych Db chorych. Obok katastrofy sedaóskiój kapitu- 
—(icya Metzu będzie na wieczne czasy zapisaną w histo- 
"‘‘K J*> ja'*40 wypadek nie praktykowany w dziejach wojen- 

wij iycb a świadczący o zupełnćm osłabnięciu ducha rycer- 
I ¿¡ego w armii francuskićj.

Jakie przyczyny zniewoliły marszałka Bazaine’a do 
*** ego kroku, który słuszaie tryumfem przepełnia każde 

erce niemieckie, dotąd niewiadomo. Przypuszczać na­
gły, że kapitulacya została zawartą nie tyle z wojsko­
wych ile z politycznych względów, które dziś osłonięte 

,. ją jeszcze tajemnicą. Podróże jenerała Boyer do Wer- 
ialu a ztamtąd do Londynu zdają się temu przypu- 

•ni uczeniu nadawać pewne prawdopodobieństwo.
-erko Tyle jest niewątpliwćm niemal, że strata Metzu i 
dniei lyborowćj armii marszałka Bazaine’a odcina resztę na- 
6l3lJ|tiei oblężonemu Paryżowi i zmusi zapewne rząd repu- 

jlikaóski do zaniechania dalszćj walki.
Prusy posiadają dziś blisko 300,000 francuskiego 

eńca, Francya 700,000 pruskiego żołnierza. Zwolnione 
zadania obsaczania Metzu wojska pruskie pójdą oba­

lenie albo na Paryż, albo zaleją resztę Francyi. Upadek 
Jjćj jest nieunikniony; ubolewać tylko należy, że nie 

i) durniała zginąć z honorem.
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tZ, Wiadomości urzędowe.

ministerstwo spraw wewnętrznych.
Obwieszczenie.

Stńsnwnie do artykułów 73 i 75 konstvtueyi z dnia 31 
¡tycznia 1850 naznaczam niniejszem na mocy §§ 17 i 28 regn- 
laminu wyborczego z 30 maja 1849 roku dzień wyboru wy­
borców

na 9 listopada r. b.
Cm a dzień wyboru posłów 
X, na 16 listopada r. b.

Berlin, dnia 26 października 1870. 
rzed Minister spraw wewnętrznych
raw Hr. Kulenburg.
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TL nad Bałtyku, 26 października.
(Flota francuska. — Działa marynarki pruskićj pod Paryżem. 

Zdobycze w dziedzinie medycyny).
& Zaledwie zamilkły miotane na flotę francuską

szyderstwa z powodu, że podczas kilkotygodniowego po- 
bytu swego nad wybrzeżem nieprzyjacielskim nic zgoła 

(żernie zdziaławszy, nie odstrzeliwszy się nawet zbyt śmia- 
ipiei łój Nimfie, powróciła, zkąd przybyła, aż oto znów się 

H pojawiła na morzu Północnćm. Jakiż więc powrotu jćj 
mógłby być cel? Na pytanie to, nasuwające się mimo­
wolnie, odpowiedź jeżeli nie zupełnie niemożebna, to 
przynajmniej nader trudna. Flota francuska podczas 
pierwszego pobytu swego nad wybrzeżami nieprzyjaciel- 
skiemi nie wysadziła na ląd ani jednego żołnierza, ani 
jednego nie wyrzueiła pocisku na którekolwiek miasto; 
bo żołnierzy do wysadzania nie miała, a co do ostrzeli­
wania miast nadbrzeżnych z powodu nieznajomości wód 

[iks I i braku rotmauów na strzał zbliżyć się nie mogls.
, j Czyżby może pod obu względami obecne jćj położenie 
Rf miało być lepszćm od dawniejszego ? O tćm słusznie 

niezawodnie wątpić należy. Aby jednakowoż jakąśkol- 
wiek dać sobie odpowiedź na pytanie, jaki z powrotem 
floty francuskićj mógłby być połączony cel, domyślać 

u się można, że zamierza ona trzymać w szachu nieprzy- 
gli l?c’elską załogę nadbrzeżną i nie pozwolić jćj wzmocnić 

sił niemieckich we Francyi, albo zabieraniem statków 
niemieckich, które, sądząc, że są już bezpieczne, pu- 

Wflściły się na wodę, nieprzyjacielowi jakieś przynajmnićj 
ierrtiadawać straty. Pierwszy domysł zdaje się prawdopo- 
ywj dobniejszym i wyrażony w nim zamiar miałby rzeczy­

wiście pewną podstawę. Atoli jakkolwiekbądź, drugi po- 
oiR byt floty francuskićj na wybrzeżach niemieckich krót­

szego musi być trwania od pierwszego; rozpoczynający 
się bowiem sezon wichrów i sztormów czynią go na 

izW dłuższy czas niemożebnym, zwłaszcza w obec tylu miejsc 
6 Iniebezpiecznych, w jakie obfituje morze Północne, na

“tórćm flota francuska obecnie się znajduje.
Pod względem skuteczności swoich dział okrętowych,

które użyte być mają przy oblężeniu, a raczćj zdoby-
Van’u Paryża, Niemcy wiele sobie rokują dobrego; są- 

St® dzą, iż żaden mur niezdolny oprzeć się im, skoro poci- 
ski z nich wypuszczone przebijają pancerz żelazny 8-ca-
Iowy i potćm jeszeze eksplodują. Działa te obsługiwane 

’Z)l być mają przez żołnierzy z marynarki. Tymczasem spo­
dziewają się ryehłego wzięcia Paryża i wnoszą to ztąd,
■ż do Gdańska nadszedł rozkaz, aby pozostawione tam „_____ ________„ .
przy odmarszu przez załogę tamtejszą, która zabrała • njeJ swego^nieugiętego uporu i ambicyi forty- 
z sobą tylko trąbki sygnałowe, instrumenty muzyczne ' fi kacy e i mury Paryża.
czćmprędzćj nadesłano na teatr wojny, aby mogły być ; Co nas się tyczy, to domaga się wszystka ta droga

Przy wejściu do Paryża, które ma się odbyć 1........................ -------"
J z pompą, na jaką tylko zdobyć się będzie można.

Koenigsb erger Hartungsche Ztg wysławia
tudy spełnione podczas obecnćj kampanii w dziedzinie j ukończyli go do ostatniego rozstrzygającego zwycięstwa.

■ chirurgii, na które „świat się zdumiewa“, i opowiada, • Celem zwycięskićj wojny przeciwko Francyi może tylko 
5 « pewnemu „zuchowi“ (brav) który, (pomimo zuchowa- ' - - - - ■ ■■

tości swćj) odebrał postrzał tak, że kula, przeszywszy
tył głowy, utkwiła ponad okiem, sławny jakiś chirurg 
Niemiecki zdołał kulę wydobyć, i to w ten sposób, że 
wyj$ł (aushob) mu oko, kulę przez jamę oczną oddalił

70.
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i oko znów wprawił. Chory, Jeśli nie wydarzą się oko­
liczności niekorzystne“, rokuje nadzieje zupełnego wy­
zdrowienia. Błogosławmy więc wojnę, która staje się 
przyczyną wzrostu umiejętności.

Z teatru wojny.

A. Prusy i Niemcy.
Provinzial Correspondenz, organ minister­

stwa pruskiego, zamieszcza następujący artykuł o oblę­
żeniu Paryża:

„Zwłoka w zaatakowaniu Paryża wywołała niejedne 
błędne tłómaczenia: jedynie trafnćm objaśnieniem jest, 
że konieczne wojskowe przygotowania nie mogły być 
szybcićj poBuwime.

Pierwiastkowa obliczenia i naprzó I wybiegające 
oczekiwania opierały się nasamprzód na tćm przypusz­
czeniu, że częściowe ostrzeliwanie Paryża już nastąpi, 
skoro do tego nieodzownie potrzebny materyał do robót 
fartecznych nadejdzie do armii oblegającej. Przy tćm 
opierano się przedewszystkićm na przypuszczeniu, że 
odwaga i siła oporu w każdym kierunku łatwo się roz­
palającej ludności paryskićj przemieni w obec ostrzeli­
wania wkrótce w zamięszanie i powolność. Po zdobyciu 
Toulu zdaweła się nadzieja być uzasadnioną, że potrze­
bna podług owego pojmowania liczba dział oblężniczych 
wraz z amunicyą będzie mogła być w krótkim czasie 
przetransportowaną przed Paryż.

W radzie wojennćj naszego króla nie rozstrzygnęło 
jednakże owo zapatrywanie się głównie moralnego dzia­
łania na ludność paryską, lecz poważnie wojskowe poj­
mowanie bombardowania, podług którego i ta wojenna 
operacja przedsięwziętą być powinna zaraz odrazu z całą 
energią i wszechstronućm przygotowaniem, przez które 
wszelkie zadania podczas całego przebiegu wojny 
tak skutecznie rozwiązanemi zostały. Żrzeczono s ę za­
straszyć Paryż, jak to rzeczywiście już przed tygodniami 
można było uczynić, tymczasowym ostrzeliwaniem; które 
nie osiągnęłoby może mimo to spodziewanego rezultatu 
i w takim razie zgotowałoby nieudanie się; przystąpiono 
przeciwnie natychmiast do jak najobszerniejszych przy­
gotowań, ażeby zadanie artyleryjne, choć z krótką zwlo­
ką, lecz za to skuteczmćj i doSadnićj przeprowadzić.

Roboty przedwstępne do tego zajęły nieco więcćj 
czasu, niż początkowo (nawet i na tćm miejscu) przy­
puszczano: trudności sprowadzania ogromnego materyaiu 
w działach i amunicyi okazały się jeszcze znaczniej- 
szemi, niż je szacowano. Także i po upadku Toulu się­
gała komumkacya koleją żelazną tylko do Nantcud przed 
Meaux, gdzie przez wysadzenie tunelu w powietrze ko- 
munikacya jest przerwana. Ztamiąd aż pod Paryż trans­
port materyału oblężniczego odbywać się musi na prze­
strzeni od 10 do 12 mil na osi, przyczćm z jednćj strony 
z powodu trudności postarania się o konie, wozy i ta­
czki, z drugićj strony z powodu zburzenia prawie wszy­
stkich dróg w dalekim okręgu Paryża napotyka się na 
jak największe utrudnienia. Kto ma wyobrażenie o ogro­
mie materyału, potrzebnego óo skutecznego oblężenia 
tak olbrzymićj furtecy jak Paryż (awuuicyi samćj około 
500,000 centnarów), ten tćż i przeciąg czasu o kilka 
tygodni przedłużony nie będzie uważał za przesadzenie 
długi do tak ogromnych przygotowań. Zdobycie fortecy 
Sebastopolu przez zjeduoczonych Anglików, Francuzów 
i Włochów wymagało całego roku. Nie ma przeto ża­
dnego powodu do niecierpliwienia się, jeżeli pierwiast­
kowe oczekiwania przed Paryżem przedłużone zostały 
na krótką chwilę.

Lecz z największą pewnością można ponownie pod­
nieść, że zwłoka jedynie trudnościami w rzeczy samćj 
spoczywającemi, nie jakiemikolwiekbądź polityczne mi wąt­
pliwościami spowodowaną została.

Nie może istnieć żaden polityczny i żaden tak na­
zwany wzgląd uczuciowy, któryby nakazywał się zrzec 
przeprowadzenia wojny, która nam wbrew naszćj woli 
narzuconą została i którćj dalsze prowadzenie przez za­
chowanie się obecnego francuskiego rządu koniecznością 
się stało, pod każdym względem z wybitnym skutkiem 
i aż do zupełnego powalenia Fruncyi.

Nie potrzeba ponownego zapewnienia, że, jeżeli któ­
rykolwiek mona: cna, to z pewnością król Wilhelm od­
rzuciłby od siebie odpowiedzialność za wszelkie bezko- 
rzystne dalsze prowadzenie wojuy, za wszelkie dalsze 
przelewanie krwi i nie mnićj za zburzenie miasta ta­
kiego jak Paryż, gdyby mu podaną była inna droga do 
znalezienia przyzwoitego zakończenia tćj wojny a z tćm 
zarazem rękojmi przyszłego pokoju.

Przy pauującćm atoli stanowisku, jakie Paryż w obec 
całćj Francyi zajmuje i które także i w najnowszych 
czasach znowu się zadokumentowało, zupełne ukończe­
nie wojny bez podbicia stolicy nie jest możebnćm. Je­
żeli do tego oblężenie z niebezpieczeństwami 
i grozą potrzebnćm jest, to to nie jest naszą 
winą, lecz winą tych, którzy Paryż zamienili 
w fortecę, tudzież winą obecnych władzców, 
którzy po zniesieniu wszelkićj innćj wojsko- 
wćj siły opornćj Francyi obrali za schronie

i szlachetna krew, którą synowie niemieckićj ojczyzny 
w tćj okropnćj wojnie wylali, ażebyśmy w pochodzie 
zwycięskim nie stanęli przed celem, ale raczćj żebyśnay

być Paryż: tylko tam znaltść możemy ostateczne uzna­
nie naszego zwycięstwa i rękojmie pokoju. Nasze kie­
rownictwo przygotowało wszystko, ażeby zdobyć i osta­
tnie schronienie nieprzyjaciela; skoro przyjdzie do uderze­
nia, wtedy zapewne szybki i skuteczny rezultat ukoro-

nuje to ostatnie wielkie przedsięwzięcie a z nićm i całą 
pracę wojenną.“

B. Francya.
Pruscy jeńcy, którzy dnia 20 bm. przechodzili przez 

Lyon, odprowadzeni zostaną na wyspy Sainte Marguerite. 
W Lyonie zayowiedziane były na dniu 21 liczne wojska 
do lnkwaterunsu. Na ratuszu powiewa jeszcze czerwona 
chorągiew. Kompania Ecclftireurs du Rhône udała się 
do <t»ribaldego. Stronnictwo czerwone zachowuje się 
obecnie spokojnie.

Z Rouen podoje Indépendance belge pod dniem 
23 mb. następującą depeszę: „W Jvry-la-Bataille, w de­
partamencie Eure, powstały niewiasty, dzieci i starce 
przeciw Prusakom. Obie strony ciężkie poniosły Btraty. 
Ambulanse sprowadzono na miejsce. Prusacy koncenttują 
się w Gisors.“ Mordercza dalćj walka miała miejsce po­
między jeńcami z Soissons a ich eskortą. Siedmiu mo­
bilów z Vervius padło, a 3 mobilów z Lille raniono. 
Strata wojska liniowego nie znana. Wielka ilość zbie­
gów błądzi po borach 1 po polach.

Jenerał Uhrich broni się przeciw podejrzeniom 
w prasie francuskićj objawionym w liście z Bazylei dnia 
14 bm. datowanym a do krewnego wystósowanym, który 
w jednym z dzienników marsylijskich ogłoszonym zo- 
stfł. Z listu tego podajemy następujący ustęp:

„Droga do Strassburga jest otwartą; udać się mo­
żna ¿o niego i obejrzeć sobie zburzoną cytadelę, po 
strzelone jego wały, zniszczoną artyleryą, forty jego wy- 
suuięte obronić się nie dające i dwa jego bastyony, 
strzałami w wyłomy zamienione; przed ruinami jego 
pamiątek, przed ruiuami jego domów stanąć należy 
i zdać sobie sprawę z gradu kul żelaznych i ołowianych 
i deszczu ognistego, który cały jego teren wojskowy 
okrywały, zbadać należy te potężne i nie znane dotąd 
pociski, które izucano na nas z 200 armat a nikt nie 
tylno nie powie, że miasto przedwcześnie poddano, lecz 
owszćrn dziwić się będzie musiał temu, że opór tak 
długo się przeciągał, że przez 38 dni i przez 38 nocy 
wytrzymać zdołano bombardowanie nigdy jeszcze niewi­
dziane przedtćm.

Położenie pogorszyło się jeszcze, ponieważ 35,000 
zapałów granatnycb spaliło się z arsenałem cytadeli, 
których niezćm nie można było zastąpić. Mimo to by­
libyśmy się mogli utrzymać, dopóki rdzeń fortecy był nie- 
n&ru.' <my, lecz w ostatnich dniach przyspieszył nieprzy­
jaciel roboty swoje w sposób hidzwyczajny, ukoronował 
zakrytą naszą drogę, wybudiwał sobie warownie dla 
osłony wojska do szturmu przeznaczonego i otworzył 
dwa wyłomy, z których jeden w bastyome 12 był już 
do użycia, podczas kiedy wyłom w bastyonie 11 przez 
dwugodzinny ogień mógł się stać do użycia gotowym. 
Nie podobua nam było oprzeć się szturmowi. Wały 
i wszystkie dostępy były zburzone przez przeważną ar­
tyleryą nieprzyjacielską, nie można ich więc było dłu­
żej trzymać przez obrońcę wyłomów. Obrońca ten był­
by został zgruchotany w pół godziny a nieprzyjaciel 
byłby mógł szturm przypuścić bez jednego wystrzału.

Czyż mieliśmy, — czyż miałem — wystawić mia­
sto Strassburg, które już tyle ucierpiało, jeszcze na 
okropności zdobytego szturmem miasta, utraciwszy 
wszelkie widoki oporu skutecznego? Rada moja obrończa 
innego była zdania a co się tyczy energii, jest ona nie­
zawodnie nietykalna. Zapytana przezemnie, oświadczyła 
jednomyślnie po długićj naradzie:

1. że szturmowi z niejakim widokiem powodzenia 
oprzeć się nie możemy;

2. że chwila kapitulacji nadeszła.
Reszta była skutkiem tego. Zaiste, oświadczam 

głośno, honor wojskowy ocalony.“

O wypadkach pod Paryżem czytamy w Corr. 
Ha v.

Mur opasujący Paryż został postawiony w takim 
stanie obrony, że nieprzyjaciel za niedostępny go uznał. 
Jest on nietylko uzbrojony, ale nadto wszystkie pro­
chownie i składy amunicyi zostały obficie zaopatrzone. 
Kartaczy jest podostatkiem, a pocisków działowych wy­
robiono tak ogromną ilość, że każde działo posiada ich 
więcćj, niż koniecznie potrzeba. Pomimo to dalsze wy­
rabianie odbywa się z wielką gorliwością. Nietyllko 
mur opasujący i przystęp do bram zostały postawione 
w stanie doskonałćj obronności, ale nadto dokonano 
ogromnych robót, aby zasłonić obrońców miasta od ognia 
nieprzyjacielskiego.

Strzelanie z warowni Mont-Valćrien jest z dniem 
każdym coraz to celniejsze. Wczoraj jedno działo 
morskie dosięgło stanowiska pruskiego, położonego od 
warowni w odległości 5,900 metrów. Z tamtćj strony 
Meudon znajdowała się nieprzebyta gęstwina, gdzie, jak 
się zdaje, Prusacy urządzili sobie bateryą. Nie wiedzie­
liśmy o tćm, a nasi kanonierzy, którym rozkazano zni­
szczyć silne szańce usypane w Meudon, nie ebeieli na- 
próżno rzucać granatów na stanowiska, które może nie 
były zajęte. Otóż onegdajszćj nocy, dzięki światłu ele­
ktrycznemu, można było spostrzedz saperów ścinających 
drzewa, a nad ranem siedmnaście armat stalowych lśniło 
się od promieni słońca i pokazywało Paryżowi swe 
paszcze gotowe do miotania potężnych pocisków. Naj- 
wyżćj wzniesiona baterya warowni Mont-Valćrien skie­
rowała na ten punkt swój pionowy ogień z dwóch dział 
marynarki. Działa nieprzyjacielskie nie ruszyły się 
z miejsca. Z warowni d’Issy rzucano granaty, które 
również nie odniosły skutków. Wtedy działa z muru 
opasującego rozpoczęły ogień. Pociski dosięgły nie­
przyjaciela i przewróciły kilka łóż od dział niemiec­
kich. O godzinie trzecićj ogień trwał jeszcze.

Mont-Valćnen użył swoich dział najcięższego wa- 
gomiaru i żelazo zaczęło padać na tę bateryą, którą 
nam Prusacy dopiero wczoraj odsłonili. Ten fakt

Sobota, 29 paźflzfwWa łti/D.
Pnedptata kwartalna

wvnosl w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pru- 
skiój 3 tal. 1 sgr. 3 fen , w Austryi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal 21 sgr. 3 len., we Frauryi 18 fr., 
w Anglii 4 ta) 15 sgr. w -Sxwecvi 5 tal 15 sgr., w Dani 
4 tal. 2 agr., we Włoszech 23 fr., w Rzymie 30 Cr-, 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Turcji 23 lr,

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę prsyjłpnją 
w monarchii pruskići oraz w państwach do związku 
pocztowego uiemiecko-austryack. naletących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeu- 
tury, za których pośrednictwem (zob. nil.) moina 

takie przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
Rękopisiua

nadsyłane redakcyi me zwracają się i będą 
zniszczone.

zmusza nas do ciągłego czuwania i do działania od­
pornego.

Wczoraj wieczorem widać było ogromną łunę w kie­
runku rzeki Marny. W Vincennes krążyły bardzo nie­
pokojące wiadomości. Bano się, czy przypadkiem w wa­
rowni Nogent nie wybuchnął pożar. Szczęściem nic 
z tego nie było. Ogień powstał w obozie Prusaków. 
Podłożyli go ochotnicy francuscy pod składy furażu, 
który zgromadzono w Créteil. Ogień ciągle się roz­
szerzał i widocznie można było rozpoznać Prusaków, 
którzy robili wszelkie wysilenia, aby ten ogień przytłu­
mić. Z warowni Nogent zaczęto strzelać do miejsca 
pożaru. Zapewniają, że spalone zapasy były bardzo 
znaczne.

Paryż, w którym przemieszkuje wiele cudzoziemców 
i członków ciała dyplomatycznego, nie może być bom­
bardowanym bez poprzedniego wezwania. Według praw 
wojennych pozostawia się dwa dni, przez których prze­
ciąg mogą się cudzoziemcy wydalać. Jest prawdopo­
dobieństwo, że Prusacy nie zaczną bombardowania przed 
upływem ośmiu dni; ale można być pewnym, że skoro 
tylko będą gotowi, natychmiast do poddania wezwią. 
Działa do bombardowania, granatuiki i moździerze nie 
potrzebują do swego umieszczenia skomplikowanych 
przykopów, tak jak to jest przy oblężeniu regularnćm 
potrzebne. Kilka usypanych jeden za drugim przedko- 
pów — z których ten, co zasłania działa, winien być 
najwyższy — wystarcza.

Doświadczenia, jakich około Szpandawy i Królewca 
dokonywano z działami najpotężniejszego wagomiaru, 
według ogłoszenia Prusaków przekonały, że działa te 
sięgają odległości 9,300 metrów. Zdaje się jednak, 
że dział tego wagomiaru musi być nie wiele; średnia 
doniosłość dział, które nieprzyjaciel sprowadził, wynosi 
7 do 8 tysięcy metrów.

Jeżeli liczba i odległość jednych przedkopów od 
drugich, jakie wykona artylerya pruska, będą się mogły 
opierać strzałom z kanonierek i warowni, nieprzyjaciel 
będzie mógł na nieszczęście ze stanowisk, jakie zajmuje, 
rzucać pociski aż do Paryża. Z drogi pod Chatillon 
lub z lasu Ciamirt może dosięgnąć Pałacu przemysłu, 
Ciała prawodawczego, Panteonu i Rogatki włoskićj. 
Z Belevue mógłby dosięgnąć rogatki Roule, Pałacu zgo­
dy, Izby rachuukowćj, Luksemburga, Gćuilly; wreszcie 
z Argenteuil i Moulin-de-la-Tour mógłby rzucać gra­
naty na Luk tryumfalny i Batignolles, — jeżeli tylko 
działa ze wzgórza Montmartre nie prześlą mu pierw 
szego albo drugiego ostrzeżenia, które prawdopodobnie 
zniweczyłoby jego działania.'

W ciąga d. 11 bm. słuchać było kanonadę w stro­
nie Montrouge. Tego dnia w nocy wysłano w tym 
kierunku wojska z powodu poruszenia się Prusaków na 
Choisy-le-Roi — poruszenia, o ktorćm jenerał Trochu 
w rozkazie dziennym wspomina.

Jenerał Ducrot zachowuje również wielką czujność 
od strony lasku bulońskiego. — Krążą tu pogłoski, że 
niezadługo przyjdzie do ważnego starcia.

---------  r~gg ign ---------- -

WOLNI STRZELCY.
Dziennik Faedrelandet umieszcza zajmujące 

szczegóły z lista pewnego Duńczyka, służącego w wol­
nych strzelcach. Tak pisze on pod dniem 1 pa­
ździernika:

„Oblegający Paryż są ze swćj strony także obsa- 
czeni, ponieważ do koła uwijają się wolni strzelcy i 
gwardya ruchoma. Przedtćm potrzebowali Prusacy wy­
słać trzech, czterech ułanów, aby setkami sprowadzić 
bydła, teraz już i szwadrony nie wystarczają do tego. 
W każdym punkcie, gdzie tylko jest most lub droga 
przez las, mogą być pewni, iż znajdą przed sobą nie­
regularną piechotę w większćj lub niniejszćj ilości. 
W wielu miejscach drogi poprzecinane są rowami, w 
których pozabi|ano ostre pale, albo tćż zawalone zasie­
kami i barykadami. Przed tygodniem staliśmy tylko o 
14 mil od Paryża; 28 sierpnia mały oddział tak zwa­
nych Mocquards przyprowadził 14 koni ułańskich. Jeń­
ców ludzie ci nie biorą; strzelają w człowieka a oszczę­
dzają szkapę, która ma jakąś wartość a Prusaków trze- 
baby było jeszcze karmić. Oddział nasz na nieszczę­
ście nie zrobił jeszcze takiego połowu. Ułani okazują 
stanowczy wstręt do napadania na nasze, zresztą nieco 
naiwne legowiska i więcćj niż jednę noc, skostniali od 
zimna musieliśmy wstawać, przeleżawszy na brzuchu w 
największćj cichości od 7 wieczorem do 4 rano z re­
wolwerem i chassepotem w ręku na zimnćj i mokrćj 
ziemi, nie mając możności choć raz strzelić, coby prze­
cież było pewnym rodzajem rozrywki. Położenie takie 
bardzo usposabia do refleksyi, ile że najsurowićj zabro­
niono do leżących na prawo i na lewo o 5 kroków są­
siadów choćby słowo przemówić. Moim kochanym Fran­
cuzom wydaje się niezmiernie trudnćm spełnienie ta­
kiego rozkazu, to tćż przekroczyli go już w pierwszćj 
półgodzinie, popełniając jeszcze większe wykroczenie, 
gdyż pospali się.“

W innym liście z 8 października czytamy:
, Mocquardy mają wielkie zachowanie pomiędzy

wolnymi strzelcami. Jest to największy, wypróbowany 
i najlepićj dowodzony oddział w pólnocnćj Francyi. Li­
czy około 1200 ludzi w dwóch batalionach i składa się 
po największćj części z resztek pułków, które kapitulo­
wały pod Sedanem. Z powierzchowności wyglądają tak 
pstro, jak tylko wystawić sobie można: mundury i ubra­
nia noszą wszelkiego rodzaju, zgodne z sobą tylko pod 
tym względem, że są strasznie obdarte. Ale wszyscy 
mają chasepoty. Gdyśmy przechodzili przez ich obóz,

* zastrzelono właśnie jednego człowieka z pruskim pasz­
portem, który się zgodził za woźnicę do nieprzyja­
ciela. Mówią, że Francuz rodzi się żołnierzem. Nie 
wiem czy to prawdą, ale wiem, że każdy z nich jest 
urodzoną panną, nie odmawiając mu przytćm od­
wagi i innych męzkich przymiotów. U nas, na północy.



s
tylko kobiety mają szczególny dar w razie potrzeby po­
przestawać na najmniejszych środkach i niemi życie so­
bie uprzyjemniać.“

PRUSY
* Berlin, 27 października. Artykuł Provinzial 

Corres pondenz o próbach pośredniczenia w zawar­
ciu zawieszenia broni brzmi w dosłownym przekładzie 
jak następuje:

..Pogłoski o próbach przyprowadzenia do skutku 
rozejmu, które od pewnego czasu poruszały polityczne 
koła, przybrały w ostatnich dniach pewniejszy kształt: 
donoszą, że Anglia w rzeczy samćj poczyniła kroki, 
ażeby nakłonić rząd tymczasowy we Francyi do pono­
wnych wniosków o zezwolenie na zawieszenie broni ce­
lem zwołania narodowćj reprezentacyi Francyi, i że inne 
mocarstwa równocześnie do wpływania w tym samym 
kierunku zawezwane zostały i zawezwaniu temu już po 
części zadośćuczyniły. Nie zdaje się, ażeby rząd an­
gielski ze swej strony był poczynił pewne projekty lub 
rady pod względem podstaw zawieszenia broni; zdaje 
się, źe rząd ten przeciwnie wpływ swój głównie ogra­
niczył na wezwanie obecnego rządu Francyi w sposób 
gorący i naglący, ażeby przez proszenie o zawieszenie 
broni i zwołanie reprezentacyi krajowój wszedł na <’ro- 
gę, na którój przywrócenie pokoju jedynie możebnćm 
się wydaje. Krok ten rządu angielskiego dalekim jest 
i teraz od zamiaru wmięszania się z swćj strony w wal­
kę pomiędzy Niemcami a Francyą; postępowanie jego 
oparte jest następnie na trafnćm uznaniu, że każdy za- 
kus powstrzymania dalszego przebiegu wojny byłby bez­
skuteczny, jeżeli Francya wpierw nie zostanie doprowa­
dzoną do wiedzy i uznania potrzeby dla nićj pokoju. 
Krok ten angielskiego rządu zasłużyłby zapewne na wy­
soką wdzięczność, gdyby był w stanie wywrzeć pod tym 
względem głębszy wpływ we Francyi.. Doświadczeuia, 
jakie przywiózł pan Thiers z okólnśj swćj podróży po 
Europie, jako tćż stan, juki za swoim powrotem do Fran­
cyi znalazł, musiały bez wątpienia przyczynić się do na­
dania znacznćj wagi przedstawieniom Anglii. Pomimo 
to zaledwie odważyć się można oddawać się wielkim na­
dziejom pod względem udania się zakusu zawieszenia 
broni, gdyż wszelkie jeszcze dokumentowanie się chwi­
lowych władzców w Francyi aż do ostatnich czasów po­
zwala dopatrzeć się, jak bardzo ciż dalekimi są od u- 
znania tych zapatrywań, z jakich wychodzić będzie trze­
ba przy wszelkich na seryo staraniach o pokój, a za­
tem i przy rokowaniach o zawieszenie broni. Hrab a 
Bismarck oznaczył naprzód jasno i stanowczo konieczne 
warunki, i nie ma powodu do przyjęcia, żeby, kiedy po­
tćm koniecznćm się stało dalsze prowadzenie wojny' 
i kiedy nasza broń dalsze rezultaty pomyślne osiągnęła, 
odstąpić miano od owych w interesie narodowym posta­
wionych żądań. Natomiast kontynuowanie wojuy, tu­
dzież zbliżenie się do ostatecznych celów niezmiernie 
utruduiły rokowania o samo tylko zawieszenie broni; 
gdyż jeżeli zewieszenie broni nie zawiera już w sobie 
politycznych rękojmi przyszłego pokoju, natenczas mu- 
siałoby ono dawać tćm większą wojskową rękojmią, że 
przez zezwolenie nań nie zostaną uszczuplone rezultaty, 
których rychłego osiągnięcia spodziewać się obecnie mo­
żemy na pewne pod Paryżem tak samo jak po Metz i na 
wszystkich innych terytoryach teatru wojny. Zaledwie 
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pośrednika zdaje się przemawiać za tćm, że przynaj-
mnićj przekonano się o niemożliwości obstawania przy tćm 
stanowisku, jakie niedawno Julcs F&yre reprezentował. 
Oczekiwać jednakże należy, o ile rząd tymczasowy zdol­
ny i gotów jest do uznania bezwzględnego wagi fiktów 
dokonanych i na nich opartych żądań i do zgodzenia 
się na warunki zawieszenia broni, które nam dadzą 
gwarsncyą, iż dobrze zasłużona cena pokojowa nie może 
być nam uszczuploną.“

Rzeczywistego tajnego wyższego radzcę ręjencyjnego 
Wehrmanna mianowano w miejsce pozasłużbowego mi­
nistra stanu Westphalena przewodniczącym w kurato- 
ryum Betanii.

Jeneralny lekarz doktor Frerichs powrócił tu z oko­
licy Metz, gdzie odbył inspekcyą lazaretów.

Dziennik Zuk unft otrzymał wczoraj następujący 
tlegram z Lecu od doktora Jacoby’ego: „Z rozkazu 
króla, nadesłanego telegrtfem, wypuszczono, ca wolność: 
Krygera (z Szlezwigu Północnego), Schmidta, Becka, 
Willemorsa, Ley’a, Restuanna, Wegmanda, Petersena, 
Fischera, Herbiga, Bonhorsta, Jacoby’ego. ‘

Z rozkazu ministerstwa wojny i ministerstwa han­
dlu robią obecnie próby z ogrzewaniem za pomocą pie­
ców żelaznych wagonów do przewożenia chorych na ko­
lejach żelaznych.

Delegowani północno niemieckich placów nadmor­
skich, którzy tu obradują nad podaniem wniosków o wy­
nagrodzenie szkód, poczynionych żeglarstwu niemieckie­
mu przez blokadę francuską, uchwalili, ażeby domagać 
się wynagrodzenia jedynie za rozbój morski przez Fran­
cuzów popełniony (przez zabranie okrętów) i za jego 
konsekweneye, nie zaś za blokadę.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 26 października. Od kilku dni obiegają 

tu wieści pokojowe. W znacznćj części przyczyniła się 
do nich urzędowa Wiener Ztg, która za Correspon­
den z Wurrens, uchodzącą za poufny organ kancle­
rza państwa, powtórzyła autentyczne podobno doniesie­
nie, że angielski minister spraw zagranicznych, lord 
Granville, w sposób urzędowy dał stronom wojującym 
radę, by zawarły rozejra. Przytćrn zauważyła Corre- 
spoudenz Warrens, co już na innćm miejscu Dzien­
nika było przytoczone.

Wedle tego (Zobacz Przegląd polityczny w wczo­
rajszym numerze Dziennika. Przypisek Redakcyi). 
nie ulega więc wątpliwości, że gabinet tutejszy o 
świadczył natychmiast i skwapliwie gotowość swoję 
do przystąpienia do kroku wspólnego mocarstw neu­
tralnych na rzecz pokoju. Dodać jednak jeszcze 
wy, ada, ie w tbec poufućj jak na teraz propozycyi po­
koju rząd w Tours okazał jak największą rezerwę, kwa-, i 
tera zaś główna w Wersalu podała pozytywne żądanie, 
aby wraz z roztjmem podano preliminatya pokoju i aby > 
prelimiuarya te bezwarunkowo uznały choć zasadę j 
strategicznego uregulowania granic. Wedle wska ówek { 
nareszcie, jakie pochodzą z kół tutejszego poselstwa ro­
syjskiego, przyrzekła zapewne i Rosya, iż poprze za- l 
biegi angielskie około zawarcia rozejmu, prawdopodo- I 
bn e jednak i ona zapewne jest zdania, że w najáciálej- 
szćm tylko połączeniu z zt sadami traktatu pokojowego 
któryby francuskiemu ciału ustawodawczemu przędło’/

żony został, rozejra taki ma za sobą widoki powo­
dzenia.

Dnia 22 bm. rozpoczęła węgierska izba poselska 
ponownie swe posiedzenia. Na tćm jeszcze posiedzeniu 
pierwszćm podał poseł Ernest Simonyi w imieniu kilku 
członków najskrajniejszćj lewicy wniosek, ab" izba 
oświadczyła, że jak dawnićj cała jćj sympatya zwróconą 
była ku narodowi niemieckiemu, walczącemu o swą nie- I 
podległość, tak żywi teraz tęż samą sympatyą dla na­
rodu francuskiego, walczącego obecnie za wolność swą ! 
przeciw zaborczemu tylko nieprzyjacielowi. Z wnioskiem i 
tym połączył poseł Simonyi życzenie, aby izba poleciła ! 
rządowi, iżby poparł wedle sił swoich każdy kr, k zmic- i 
rzą.ący do przywrócenia pokoju.

FRANCYA.
« Czas otrzymuje z Paryża, 3 października (halo- > 

nem) następującą korespondencyą:
„Od dni 15 jesteśmy zamknięci i wszelkie komuni- i 

kacye są przerwane, uciekamy się więc do jedynego • 
środka komunikowania się z resztą świata za pomocą • 
balonów. Jedne z nich odlatują same i spadają gdzie » 
im się podoba, jeśli je oko ludzkie dojrzy i wynajdzie • 
po spadnięciu, to powierzone listy może dojdą kiedy i 
do swego celu. Drugie mają podwójnych lataczy: kie- ‘ 
równika balonu wiozącego depesze, listy i gołębie. Skoro j 
się spuści zdała od straży pruskich, listy oddaje do naj- 1 
bliższćj poczty i gołębia wypuszcza wolno z doniesie- * 
niera, gdzie wylądował, te ostatnie zowią ballon monté. 
Prawie codzień posyłam to kartkę, to list, a może Ćjmęh 
który do was doleci.

Rzeczą główną zaczynam, to jest, że mam’,- co jeść 
i pić i zdaje się, że na długo wystarczy żywności. nrzv- -,
najmnićj tym, co wcześnie przez ostrożi: 
się w wiktuały, ceny jednak z każdym dniem poc 
szają się, wyjąwszy mięsa, chleba i wini. Funt r 
solonego kosztuje 5 fr., kura lub kaczka 11 fr., gę 
fr., szynki funt 4 fr., jaje 25 centymów.

Co się z Paryżem stało, tegoby nikt nie wyol 
sobie przed trzema miesiącami. Na ulicach i pier 
rzędnych bulwarach, jak łlausniana, M dheserbes, v 
mach niewynajętych, w mieszkaniach z balkonami 
i 2 piętrze, osiadły b;e ine rodziny z okolic Paryża 
balkonach rozwieszono bielizna wyprana do sus? 
Większa część sklepów zhytkowych zamknięta, bo i 
cżby w uich siedział kupiec, kiedy nikt do nie-z< 
zajrzy, tylko sklepy korzenne, szynki itp., w kW 
coś zjeść można, są otwarte. W ogrodzie tuilery 
stoją armaty i park artyleryi, po skwerach i v.s; 
gdzie dawnićj rosły kwiaty i trawa teraz nie rośnie, 
wszystko zdeptane.

Przy spotkaniu się nikt już nie pyta, e cóż 
słychać? ale, a masz mięso? bo co dzień biją 500 
łów i 4000 baranów i te rozdają rzeźuikom dzielni 
co trzeci dzień. Jeśli więc nie dostaniesz od s, 
rzeźnika dz;ś, to czekasz trzy dni, aż znowu koić 
niego przyjdzie. Są tacy sprytni, co umieją sobie po 
radzić, iż mają codzień mięso, a nawet z zachód egu mo 

i żna dostać i mleka do herbaty. Codń<r • ulic 
'spotykają się wózki z kapustą, sałatą. k.u-.fioram 
i z tvch jeden 1.25 franków kosztuje. Kartofli ie zcie ni 
’ zabrakło.
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wsze około północy do domu, mogę zbświadczyć, że o 
tój porze prócz kota i psa, nigdy nikogo nie spotkałem: 

ś zdaje się więc, że użycie broni nie nastąpi. Nosimy 
j kepi z gwiazdką z sukna amarantowego dla odróżnienia
■ od gwardyi narodowćj, która nosi kepi z numerem ba- 
j talionu.

Mówią, że Prusacy 8go października mają atako- 
j wać miasto, ale temu nie wierzę, bo to na nieby się 
j nie przydał). Wzięcie Paryża, mogłoby ich wiele ko­

sztować; zostawią wszystko czasowi, znużeniu, zniechę- 
' ceniu. Pomimo tego, wszelkie ostrożności nakazane na 
i przypadek bombardowania. Na każdćm piętrze woda, 
? kupy piasku; dziedzińce z bruku ogołocone, albo pia- 
; skiem grubo zasypane.

W tych dniach nastąpi dekret rządu, regulujący 
; stósunek lokatorów z właścicielami domów i kto wie,
■ czy nie będzie nakazane rozwiązanie wszystkich kon­

traktów; bo i jakże ma płacić 20,000 fr. ten, który i 20 
centów nie zarabia na sklepie.

Pojmujecie, że w politykę się nie wdaję; wolę wam 
dać wyobrażenie o naszym dostatku i opiszę obiad wczo­
rajszy: bulion na kuchni norwegskićj z marchewką i ka­
larepą, sztuka mięsa z ogórkami, pieczeń barania na 
zimno z marmoladą ze śliwek, deser wspaniały: ser cze- 

| ster, gateau de pćrigord, gruszki i kawa. Spacery na-
• sze ograniczają się wałem forteeznym. Najczęścićj obje-
• źdża się koleją żelazną w około miasta, aby widzieć 
i uzbrojenia coraz potężniejsze, mnóstwo żołnierza i działa 
i ogromrój wielkości. Na bulwarach kurzawa, bo pogoda

przecudna, a nie są teraz skraplane. Zaczynam wątpić, 
i aby Paryż nawet po latach wielu wrócił do stanu, w ja- 
' kim był przed trzema miesiącami. Obyczaje także nad­

chodzą republikańskie, już się nie posyła damom sac de 
bonbons, ale sac de charbons de bois, który 20 franków 
kosztuje; zamiast ananasa główkę kapusty, iub wielkiego 
kalafiora, panie nasze grają w bezika na gramy masła, 
a nie na pieniądze, których łatwićj dostać. Kto ma 
w zapasie 10 funtów masła należy do arystokracji. Tea- 
tra od dawna zamknięte, a od Igo tego miesiąca dyrek- 
cye pożegnały wszystkich aktorów, tancerki i śpiewaczki. 
W ogóle można powiedzieć, że ze złota robią teraz 
ołów, a jedyną zabawą jest musztra: muf-ztrują się tćż 
po wszystkich placach i bulwarach. Idąc wczoraj przez 
plac Karuzelu spotkałem maszerujące szeregi ei fants de 
Paris od lat 9 do 16, było tego ze 4000; używani są do 
posyłek przy ambulansach na wałach i bastyonacb. Je­
dyną literaturę składńją dzienniki, mała ich liczba za­
trzymała format arkuszowy, inne dla braku papieru wy­
chodzą w półarkuszku; dalćj Correspondances zna­
lezione w Tuileryacb, nareszcie broszurki takie np.: jak 
Crimes de 1’empire. Słychać tylko zawsze o panu 
Badinguet co znaczy Napoleon III, bo uciekł z Ham 
pod nazwiskiem murarza tego nazwiska. Nie wiele tra­
cicie, że dzienników nie odbieracie, zbieram je od 15go, 
to jest od chwili przerwania komunikacji, i prześlę je 
wam, jeżeli takowych zażądacie.“

Balon „République univers elle,“ wysłany z Paryża 
19 października o godzinie 9 rano, spadł na ziemię o je- 
denastćj koło Sonny, między Mezières a Rocroy na 
odległość strzału od obozowisk niemieckich. W łodzi

'»• v ej znajdowali się pp. Gaston Prunićrer i Dubost, 
gst ądewy, mający misyą do Tours. Wędrowcom 
nowym udało się ujść przed pogonią pruskich uła 

z balonem spadła wiadomość o ataku pruskim 
ocy 18 na 19 naHantes, Bruyeres i Bicetre. Atak 
ł o i godziny 8 wieczorem do 11 w nocy, a potćm 
Iw’.’odzinnćj przerwie od 1 do 4. Prusacy odparci 
zwycięzko.
W;, ki i wzruszający widok, pisze Ind. Belge,
' wia dzisiaj bastyon 87, położony naprzeciw fortu 

o.re, w Glaciere. Tara uczniowie szkoły politechni­
cznej r :łnią służbę przy działach okrętowych, ustawio­
nych wale, jak starzy artyler yści. Rzeczą godniej­
szą j ,- zcze podziwienia jest poświęcenie i abuegacya 
patrj zyzmu profesorów szkoły politechnicznćj, którzy, 
mimo wyższości, jaką im nadaje ich wiek, ich umieję- 
tn>r'. ich wysokie stanowisko, przyjęli chętnie służbę 
P") eh żołnierzy, pod rozkazami swoich uczniów, bę­
dą b tara w stopniu poruczników.

lożna tam widzieć uczonych jak pp. Bertrand, Bru­
nei Laugier, Fremy, Tissot, Laguerre, członków insty­
tut., profesorów w College de Franca lub Sorbonnie, 
j tilaie zajęci są pracą przy swoim bastionie, który 
‘ zaprzeczenia najlepićj obsługiwanym jest z całego

fortyfikacyjnego.
Czterdziestu siedmiu komisarzy policyjnych odwo 

łano i zastąpiono urzędnikami, których przychylność 
ii; -zeczypospolitćj jest doświadczoną. Odwołano także

innych urzędników, zależnych także od prefektury
■-yjnćj.
La Gironde otrzymała od redaktora swojpgo en 

cb p. Andre Layertujón, list z Paryża, w którym on
l) S 2 3 •

Wiedzcie, że po nędznych próbach kilku szaleńców, 
d obrony narodowćj jest dziś silnićj niż kiedykolwiek 

. pierany przez ludność paryską.
Stan obrony Paryża doprowadzony jest do tego 

jpnia, że stolica absolutnie jest nie do zdobycia.
Mogłem dziś widzieć z blizka, dzięki odjazdowi 

: nerała Burnside, na 60 metrów od Prusaków, prace 
ironne na jednóm z miejsc uważanych niegdyś za naj- 
absze (Pont da Sćzres, Point-du Jou etc.); wszystko 

to jest cudowne. Z drugićj strony Paryżanie są we 
|bi, ufni, przygotowani na wszystko. Jeżeli Francya 

r dszy się trochę, Prusacy będą zgubieni, roztopią się 
nod naszemi muranr.

Zdaje się, źe głód nie di uczuć się tak prędko 
Paryżanom, a to głównie z powodu tćj oszczędności, 
laką z początku oblężenia zaprowadzono, wymierzając 
dziennie pewną szczupłą ilość mięsa, na dłuższy prze 
ciąg czasu rozmierzonego. Opowiadają, że pewnego dnia 
u Favra na 7 osób było tylko 3 kotlety. Nikt z grze 

| czności nie chciał ich tknąć i zostały dla służby,
| wszyscy zaś rzucili się na nieszczęśliwą szynkę, która 

wnet znikła z powierzchni półmiska.
Na targowicy żywności (Halles) ukazał się nowy 

produkt — osiołek, który nigdy jeszcze nie doznawał 
| tego smutnego zaszczytu. Sprzedają kilogram po 30 
j centymów. Ryb w Sekwanie jest w obfitości, jarzyn 

także jest dużo, cena ich jednak z każdym dniem 
l wzrasta.

Piękna konie moskiewskie, podziwiane na wystawie 
1867 r. i darowane potćin przez cara Napoleonowi III 
sprzedane zostały po 400 franków za sztukę. Każdy 

I z tvch koni cenio- y był na 23 000 franków.
Z Tours piszą do Neue Freie Presse: Paryża- 

ide zamierzają stoi cy na najwyższym punkcie pól eli- 
| zejskieb łuk tryumfalny zamienić w twierdzę. Monument 
: aił być od dołu do góry grubemi żelaznemi płytami 
| obłożpny, i nie będzie mógł być uszkodzonym. Na 
’ platfoi-mie szerokiej, panującćj nad okolicą, mają zato­

czyć ciężkie działa i ustawić kartaczownice, które będą 
skutecznym ogniem bronić pozycyi. Słynne płaskorze­
źby, mianowicie te, które przedstawiają ,,Chant du de 
part,“ mają być specyalnie zabezpieczone od kul nie­
przyjacielskich m&t°racami i nasypami ziemnemi. Monu­
ment, który służył jako uświetni nie wielkich czynów 
rewolucyi i pierwszego cesarstwa, nie będzie wzbudzał 
w zwycięzkich Niemcach wielkiego pietyzmu, urządze­
niem fcwojćm forteczńćm może być wystawiony na 
jeszcze większe niebezpieczeństwo zupełnego zniszczenia.

i!i France z dnia 21 ppździernika robi siebie 
echem skarg dziennika Français, organu msgra Du- 
panloup, biskupa orleańskiego, wedle którego „sztuki 
wyciskanie miasta i wyduszenia wszystkiego, co posiada, 
nikt nigdy dalćj nie posunął“ jak Prumcy w Orleanie: 
, Prusacy nie są dość bogaci, by opłacić sławę swoją, wi­
dać to po ich równie zmyślnym jak barbarzyńskim spo­
sobie,'! w jaki rabują zwyciężonych. Zajęcie Orleanu 
mogłoby światu całemu posłużyć za przykład. Od pier 
wszych zakusów przeciw miastu Joanny o’Arc aż do ich 
definitywnego wkroczenia przechodzi to, co w tćj części 
kraju rod względem nieprzezorności rządu i dowództwa 
wojennego, pod względem opieszałości, zamięszania i pa- 
nicznéj trwogi zdziałano, wszystko, coby wymyślić mo­
żna. Aii rząd, ani władze wąskowe, ani ludność za­
dość uczyniły t; mu, czego się po nich spodziewać było 
można, by inias'o i punkt strategi zny takiego znaczę 
nia utrzymać... Orléans pokutuje teraz ciężko za swe 
słabości a teraz nie czas po temu, by oskarżać; lecz 
jedno zasmuca nas zamiast nas zadziwiać w sprawozda­
niu Français, tj. gorliwość, z jaką mieszk.tr.cy Orle­
anu spieszą się z zadośćuczynieniem rekwizycyom Pru­
saków. Prusacy żądają, aby im wszystkie wydane zo­
stały konie a w kilku chwilach przedstawia plac Mar- 
tori (tak opowiada Français) widok prawdziwego tar­
gowiska, okrywa się końmi, oficerowie wybierają najpię 
kniejsze, reszta prowadzi się do Beauce, by służyły gros 
armii. Tak postępują Prusacy; postępowanie ich jest 
równie proste jak skuteczne.“ France wyprowadza 
z tćj historyi tę dla miast sąsiednich naukę, aby ńie 
zasypiały i nie mówiły sobie: „Może Prusacy do nas 
nie przyjdą.“ France donosi dalćj: „Trwoga, którą 
zatajać byłoby dziec nnćm i zbytecznćm, ciąży \ od po­
niedziałku na ludności miasta Tours. Niespokojńrmi 
oczy śledzą pr ruszenia armii pruskićj nad Loarą; yiszy- 
scy pytają, — CO celem jćj ost tecznjm. Zrazu sądzo­
no, ,ż© zamierza uderzyć na regularne siły zbrojne pod 
jenerałem a’Aurelles de Paladine; lecz zdaje się chcieć 
odwrócić od tćj strony, podczas kjedy napad i zdobycie 
miasta Ci ateaudun budzą uwagę a obawę wzniecają 
w innćj stronie.“ Obawiano się w Tours, że Prusacy 
przejdą pod Blois przez Loarę i ukażą się pod Tours, 
łącząc w ten sposób poruszenie swoje z korpusem, któ­
ry zagraża Vendôme i opeiuje w dolinie Loary, lecz 
dowiedziano się, źe gros Prusaków zwróciło 
teaudon i zajęło to miasto: armia jenerała 
ostatnich doniesień w Salbris.

WŁOCHY.

się na Ctâ- 
stała wedle

Florencja, 24 października. W dniach już naj­
bliższych ma być ogłoszony dekret królewski, uzna­
jący obecną sesyą parlamentarną za zamkniętą a roz­

porządzający, by nowa sesya otwartą została 
łowy przyszłego miesiąca. Być może, że około Pi
o dni kilka będzie przyspieszonćm, ponieważ Rzy^-e !* 
mianowicie domagają się podobno szybkiego żaki.3/
nia kwestyi przesiedlenia się rządu. Jak iau Zffł.,- 
rozpocznie się nowy rok parlamentarny uchwałą „/aj 
zorycznego budżetu na czas dłuższy, gdyż izba a* r 
końca roku bieżącego ledwo będzie mitła tyleczasa i 
inne ważne aneksyi dotyczące przedyskutować sura ' 
tćm więc mnićj ustanowić aż do końca roku buił»o/’ 
rok 1871. etai

Ciężki cios zadał gabinetowi tutejszemu ogłoś», 
przez Unita Italiana list Mazziuiego z dnia°ł8 h"' 
do jego przyjaciół, który uważać można wprost za 5 
kawicę, rzuconą rządowi pod nogi. List ten brzmi.

„Przyjaciele 1 Jestem wolny, otworzyli p0(j‘ . 
mego więzienia a jam wyszedł. Co do mnie odrzuć,1' 
naturalnie amnestyą. Czuję się być wolnym od
kićj winy w obec kraju, który uznaję za mego jedyne? 
pana a królewska łaska nie ma dla mnie wartości, g? 
przeto chce poniżyć odwagę naszą, będzie kiedyś petr, ' 
boyał łaski narodu.

Nie przyjmuję amnestyi i nie robię użytku z jćj dobrn, 
dziejatw. I tak pójdę za dni nie wiele dobrowok; 
znowu na wygnanie. Cierpiąc, lecz wesoły i silny v,' 
wierze raojćj i przekonany, że wielkie losy Włoch 
pełnić się muszą jednego lub drugiego dnia, słuch«; 
będę z oddalenia—oby się to rychło przecież stało, bya 
jeszcze dożył - czy z świętćj teraz sprofanowanćj I{,j 
my lub z jakiegokolwiek zakątka Włoch nie podniejj, 
się głos, by głosić wielkoduszne czyny i zawiązić znoy5 
przerwaną ti adycyą wolności republikańskićj i uroczysk 
europejskićj misyi.

Wiem, że podczas mego więzienia w kilku dzienni, 
kach była mowa o liście, który miałem napisać do ««. 
żów rządu o Rzymie i innych rzeczach. Z Gaety nit 
pisałem nigdy do osób, należących do Włoch uro. 
dowych, z wyjątkiem jednego listu do prokuratora kró- 
lewskiego w Lucca. Giuseppe Mazzini.1

Radosną sensacyą obudziła we Włochach wiado-I 
mość, że rząd angielski stanowczo się zdecydował, ski«.B 
rować pocztę indyjską na Brindisi. Poczta ta, przeeho.1 
dząc przez górę Brenner, dolknie Padwy a ztam^l 
ekspedyowaną będzie bezpośrednim pociągiem kuryer-• 
skim do Brindisi. W ministerstwie robót publicznych! 
panuje z tego powodu czynność ożywiona, by pocztę t? 
ważną transportową szybko i bez przypadkó w życie! 
wprowadzić. Dyrektor jeneralny tego ministerstwa p. Basba-* 
rara uda się w tym celu na granicę, by przyjąć tamże pierw, 
szą przesyłkę pocztową do Iodyi i towarzyszyć jćj aż do 
Bononii, a minister robót publicznych pan Gadda będzie 
osibiśc e w Brindisi, by czuwać nad pierwszą ekspedy.| 
cyą i zarządzić wszystko, co potrzebne, aby takowa od-| 
bywała się w przyszłości dokładnie i regularnie. Dzid 
o godzinie ll’/2 przed południem nadeszła tćż rzeczy- 
wiście do Bononii pierw za indyjska poczta z 111 wor. 
kami- pócztowemi a w 10 minut po 12 godzinie w dal­
szą udała się podróż. Pociągowi towarzyszyli minister 
Gadda, dyrektor kolei południowych i angielski urzędnik 
pocztowy.

Telegramy.
Urzędowe wiadomości wojskowe.

Do królowćj Augusty
w Homburgu.

Wersal, 27 października. Dziś rano kapitulowała 
armia Bazaine’a i forteca Metz. 150 000 jeńców włą­
cznie z 20,000 rannych i chorych. Dziś po południu 
złoży armia i załoga broń. — Jest to jednym z raj- 
ważniejszych wypadków w tym miesiącu. Dzięki Opa- 
tr ności!

Wilhelm. 
Hiszpański rząd za- 

uwierzytelnione ciało 
do tronu księcia Aosty.

Florencja, 27 października, 
wiadomił poufnie w Madrycie 
dyplomatyczne o kandydaturze 
P< słowie donieśli o tćm swym rządom. Książę Aosta 
oświadczył swą gotowość przyjęcia korony pod tym wa­
runkiem, że k- rtezy wjbierą go królem, a mocarstwa 
go uznają.

Florencja, 25 października, wieczorem. (Spóźnione.) 
W dobrze poinformowanych ¿cłach potwierdzają, że 
izby zostaną rozwiązane, a nowe wybory odbyć się mają 
w listopadzie.

Pesit, 26 października. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby poselskićj przedłożył minister skarbu budżet na 
rok 1871 i zawarcie rachunków za rok 1869. Zawarcis 
to wykazuje zamiast obliczonego w budżecie niedoboru 
w wysokości 13 milonów florenów przewjżkę 9'/2 mili­
ona. Niedobór obliczmy na 15 milionów na rok 1870 
wynosił w rzeczywistości tylko 9 milionów. Na rok 
1871 wykazuje się, jeżeli składkę do wspólnych spraw 
przyjmie się w tćj samćj wysokości co w dawniejszych 
latach, 113Ą miliona florenów niedoboru.

Waszyngton, 26 paź tziernika. Tymczasowy wyciąg 
ze sprawozdania rocznego urzędu skarbowego na upły- 
niony n k skarbowy (od 1 lipca 1869 do 30 czerwca 
1870), mającego się wkrótce ogłosić, co tylko wyszedł. 
Podług tego wypłacił skarb w tym przeciągu czasu ca 
rachunek długu państwa 136 milionów dolarów. Do­
chody z wewnętrznych poborów powiększyły się w po­
równaniu z rokiem zeszłym o 27 milionów, ogólny 
dochód o 80 milionów. Wydatki powiększyły się w tym 
samym przeciągu czasu o 111 milionów.

Wsszyngton, 26 października. Morton nie przyjął 
ofiarowanćj mu posady poselskićj w Londynie, ponieważ 
wybory wypadły w Indiani na jego korzyść.

Tours, 26 października. (Drogą pośrednią). Jour­
nal Officiel ogłasza dekret rządu oświadczający, ie 
Izraelici w Algieryi są obywatelami francuskimi.

Haga, 26 października. Pogłoska, ie minister spraw 
zagranicznych Roest vanLimburg zamierza podać się do 
dymisyi, potwierdza się, Jako jego następcę wymi misją 
obecnego posła w Londynie.

Londyn, 26 października. Podług wiadomości z Rio 
de Janeiro z 7 października nowe ministerstwo jest 
umiarkowanie konserwatywnóm. Złożone jest z nastę­
pujących członków: wicehrabia de Saint Vicente mini­
strem spraw zagranicznych, Alfredo Correa Oliveira mi­
nistrem stanu, Salles Barres Ilonien ministrem skarbu, 
brron Tres Barras ministrem sprawiedliwości, Germynes 
Beixera jun. ministrem tandlu, Coniez Antonio Pereira 
Franco ministrem marynarki i jenerał Caldwell tymcza­
sowym min'strem wojny. Nowy gab'net zapowiada re­
formy i środki tyczące się emancypacyi niewolników.

Londyn, 26 października. Subskrypcyą na francu­
ską pożyczkę dziś zamknięto.

Bruksela, 26 października, wieczorem. W Seraing 
zawiesiła roboty część robotników, pracujących w ko­
palniach węgla, z powodu zniżenia płacy i dopuściła się



3
♦»kłócenia spokoju. Z Leodyum przybyły wojska i przy- 
SAcily znowu porządek.
* Florencja 26 października, wieczorem. Jak się 
i)ffiaduje Agencia Stefan i, jest obecnie pewnśm, że 
ugiążę Aosta, kandydat rządu hiszpańskiego, ma zapew- 
riiiną ' większość kortezów. Przyjęcie korony hisz- 
pgńskićj ze strony księcia ma również być znpew 
jjonćni. ■

Frankfurt n. fll. 27 października. Przez demokra­
tyczne stowarzyszenie wyborcze postawiony kandydat 
¿o sejmu krajowego, doktor Elsner, oznajmia w piśmie 
X, Frańk t urter Zeitung, że się zrzeka wyboru.

Bruksela, 27 października, Nadeszło tu wiadomości 
fours donoszą pod względem zamierzonego przez 

z«d podatku wojennego, że tenże składać się ma z do­
datku 25 pet. do zwykłych podatków rocznych. Kwoty 
psją wpłynąć w przeciągu 10 dni, gdyż rząd w tćj 
c[lW)ji znacznych potrzebuje funduszów; wydatki aź do 
połowy listopada obliczono na najmnićj dwieśeie mi­
lionów. ,, . .

Londyn, 27 października, w południe. Pruski okręt 
Henoch,'’ którego zabrał dnia 15 b. m. jeden z okrę­

tów wojennych, wpłynął obsadzony przez nieprzyjaciela, 
^o portu Lrwestoft, ażeby się zaopatrzeć w żywność] 
zatrzymany jednak został przez władze celne, ponieweź 
5ię znajdował na wodach neutralnych.

gssäö^

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE

* Poznań, 28 października. Przed kilku dniami dono­
siliśmy o przedwezetfnóm zgonie dr. Roglera Zlołecklego dzi- 
jijj przewieziono zwłoki jego przez miasto nasze. Krótkićm było 
to tycie, petne p- święcenia dla kraju, który calem sercem uko- 
chał, dla ludzkości, którćj słnżyć zamyślał.

Śp. Rogier Żiotecki urodził się w Poznaniu 1844 r.; ode­
brawszy pierwsze wychowanie pod czutóm okiem rodziców, od- 
diny został do gimnazyum św. Maryi Magdaleny w Poznaniu. 
Bok 1863 zaskoczył go w sekundzie. Walka za granicą roz­
ogniła gorącą tę duszę. Wstąpi! do oddziału, który się tworzył 
pod dowództwem hr. Junga Blankenheim. Walczył pod Nową 
Wsią i Brdowem, a gdy w tćj bitwie jego przyjaciel ze szkólnei 
lawy śp. Władysław Skrzydlewski ciężko ranny został, Rogier, 
pomimo odebranej kontnzyi, uniósł go na barkach w bezpieczne 
miejsce a sam do walki powrócił. Po rozbiciu oddziału Junga 
poszedł w głąb kraju i pod dowództwem Oborskiego bit się 
wrozmaóych potyczkach już jako podporuczn k. Doszli do Unie­
jowa. Tam się byli Moskale w karczmie zatarasowali, a celnie 
strzelając, śmierć nieśli w nasze szeregi. Postanowiono karczmę 
szturmować. Rogier pierwszy stanął jako ochotnik do tego tru­
dnego przedsięwzięcia. Podbiegi kilka kroków, gdy ugodzony 
tulą w nogę, padi na ziemię. Zaczołgał się do cegielni, zkąd 
przewieziony do Poddębie długie tygodnie w łóżku przeleżał. 
Zaledwie,' zaczął przychodzić do siebie, opiekował się drugimi 
rsunymi — było ich tam nie mało a pomoc lekarska niedosta­
teczna. Tego jego serce znieść nie mogło; dzień i noc niósł ulgę 
cierpiącym, w c chości z poświęceniem rządkiem w latach prawie 
jeszcze dziecięcych. Już go wtenczas chorzy inaczój nie nazy­
wali tylko swoim doktorem“. Dopytywał się chciwie lekarzy, 
jak się z każdym rannym obchodzić, aby cierpieniom ulgę przy­
nieść, Kochali po niezmiernie, a na samo wspomnienie, że ich 
mógł opuścić, płakali rzewnie. Ponieważ powstanie tu i owdzie 
tlało jeszcze, zamyślał Rogier wstąpić w szeregi i walczyć dalćj. 
List pisany 14 lipca 18G3 r. najlepićj maluje uczucia tej szla- 
chetnój duszy: „Bogu Najwyższemu dzięki, już bez kija nawet, 
choć niepewne stawiam kroki; parę jeszcze tygodni a ręka nie 
będzie już tęschniła za karabinem lub sztucerem. Odpoczęło 
ciało trudami zmęczone, raną osłabione, serce nie zemdlało, 
owszem nowa bójka, o którćj słyszę, ogniem piersi rozpala. 
Śmierć Skrzyńskiego (zginął, walcząc jako bohater) wskazówką 
i przykładem dla tego, który pragnie zasłużyć sobie na imię 
polskiego żołnierza, walczyć dopóki sił stanie. Czuję to, że gra­
nica stoi niezłomną zaporą, która mi przeszkadza zobaczyć choć 
może raz ostatni, ukochane moich oblicza. Na dobre wracać do 
domu, póki trwa powstanie, opuszczać plac boju, gdzie jako żoł 
nierz już obstrzclany, z tćm i owem obeznany, dopiero na coś 
przydać się mogę, to niepodobna. Kiedy Jung, nasz dzielny do- 
wódzca, za obcą wolność ostatDią kroplę krwi przelać przysięgał, 
nikezemcćm byłoby serce tego Polaka, który tej przysięgi nie po­
wtórzył, nikczemniejsze tego, kióry ją złamał. Powrót mój do 
domu niepodobny. Czuję, żem się już poświęcił Ojczyźnie, a sło­
wa nie cofam.“

Nie datiem mu było ginąć za Ojczyznę; powstanie upadło; 
wrócił, ale zaledwie 24 godzin bawił wśród rodziny. Udał się, 
nie tracąc czasu, do szkół do Głogowy. Tam przez rok jeden 
studya gimnazyalne ukończył, gdyż do nauk niepospolitą irii.ł 
łatwość Uczęszczał potom na studya uniwersyteckie w Wrocła­
wiu, Berlinie, Wiirzburgu, a wszędzie umiało kochające to serce 
zjednać sobie przyjaciół. O, bo dla drugich umiał on wiele po- 
święeić. Gdy przed samym egzaminem przyjaciel lat jego dzie­
cinnych odniósł ranę śmiertelną w Rzymie, opuścił wszystko 
i studya swoje, aby czuwać przy łożu boleści. Zawsze cierpliwe­
mu nic się trodućm nie wydawało. Wszyscy i w obećm kraju 
przypominają sobie jego poświęcenie. Gdy przyjaciel wyszedł 
t niebezpieczeństwa, wrócił do studyów swoich, które chlubnie 
ukończył. Powołany do wojska, był lekarzem jednego z naszych 
pułków landwery i leżał z niui obózem pod Metz. I tam go po­
lubili żołnierze i Francuzi, u których stał na kwaterze, a dzieci 
* Olgy codzień się do niego schodziły, pociągnięte jego dobrocią. 
Bawił się z niemi i obdz elał, czćm mógł. Już po jego zgonie 
pisał młody lekarz Polak z pod Metz: , Przed kilku dniami, gdy- 
smy na posterunkach w rowach leżeli, przyjechał do mnie konno 
’P- Rogier, i przywiózł mi papierosów, aby mi uprzyjemnić dłu- 

i przykre chwile posterunku. Przedstawiałem mu, iż się na- 
próżno naraża na niebezpieczeństwo, gdyż byli do niego dwa razy 
strzelili Uśmiechnął się tylko i rzekł: „„nie szkodzi choćby 
®nie i ranili, toż to dla przyjemności przyjaciela.““ Rozczulił
mnie tą dobrocią i tćm większe wzniecił przywiązanie.“

Dnia 7 brn, wypadły francuskie gwardye z fortecy i ude- 
r2y‘y na naszę landwerę, jak to już wiadomo. Rogier podczas 
Jujgwałtowniejszej walki opatrywał rannych wraz z drugim dok- 
torem. Najprzód poległ sztabowy lekarz. Rogier został sam. 
>o bitwie znaleziono go przy rannych nieżywego. Gdy dwa dni 
Putśni pułk zdziesiątkowany powrócił, z wdzięczności dla swego 
lukarza pochowano go osobno, na łące nad Mozelą, a grób krzy­
wa naznaczono. Tam go rodzina odszukała a zwłoki jego przy- 
»iezione 3począć mają ua ojczystćj ziemi.

BEK

* Poznań, 28 października. Wczoraj nad wieczorem 
‘Ożeszia się lotem błyskawicy po mieście wiadomość o kapitała­
mi tłetzu wraz z armią Bazaine’a. Niedługo potem zagrzmiały 
“le tylko działa na fortecy, ale nadto odezwały się strzały z rę- 
“ ej broni po ulicach na znak zwycięstwa. Iluminowano na- 
,et bezzwłocznie hotele Myliusa i Rzymski, gmach banku kró­
tkiego i niektóre prywatne mieszkania. Dziś powiewają 
“Wągwie z wszystkich gmachów rządowych i niektórych pry- 
"itnych.

— * Szanowną Redakcyą Posener Z tg możemy zape- 
’“ić, że Ust polskiego landwerzysty z pod Orleanu jest au- 
eotyczny i żesiny w mm ani słówka, nawet ortogrifii nie zmie-

Listów tego rodzaju mamy w ęcćj pod ręką, choć ich Lie 
“taszsmy.

— * Piszą nam z Berlina:
Pomiędzy ozdobionymi krzyżem żelaznym za waleczność 

obeonój wojnie jest także ziomek nasz pan Tadeusz Un- 
kap.tan, w gwardyi artyleryi. Pomimo, że kule w krwawych 

»alkach pod Gravelotte i Sedan przedziurawiły mu kilka razy 
„¿jdiir, p. Unrng dotychczas nie jest rannym. Także z młod- 
”61 generacyi w gwardyi służący Polacy dotychczas szczęśliwie 
J.8zli. Na awans służący A.i hrabia Mielżyński z gwar- 
B artyleryi, Alfred i Zygmunt hrabia Mycielscy 

kirysierów, mianowali zostali na polu bitwy pierwszy
^“Porucznikiem, dwaj ostatnijpodchorążymi. Z jednorocznych p.

Mi chał Chł a po wski z Sośnicy i Michał Chłapowski 
z Czerwonej wBi znajdują się pad Paryżem, p. Karól 3a- 
donski z Kowalewa pozostaje w Berlinie, pan Czarlińsk 
z Prus, podehrrąży z gwardyi ułanów, wrócił z teatru wojny, 
ażeby się wyleczyć, w bitwie bowiem pod Sedan kula z chasse- 
potu przeszyła mu dłoń. Tak więc z Księstwa Polacy w puł­
kach gwardyi, jużto na awans, jnżto rok swój odsługujący od kol 
i granatów francuskich mało co ucierpieli. Seweryni Witoldhr. 
Bnin scy. porucznicy z gwardyi u'anów i huzarów, jako tćż p. 
Znaniecki, podporucznik z gwardyi piech ty imienia „cesarza 
Aleksandra“ najlepszćm cieszą się zdrowiem.

— » Otrzymujemy następujące sprostowanie:
„Szanowny Redaktorze!

W korespondeucyi lwozskiój Dzień. Pozn. z No. 251 
była wzmianka o zamierzonóm wydawnictwie trzecićj edycyi mo-

wspomniony wyżej „Abeeadlnik“ jest wlasnoś ią p. J. K Żupuń 
skiego. w i. Bełza.*

— * Onegdaj odbyło się posiedzenie reprezentantów 
miast* tutę siego pod laską rzecznika paua fileta. Zebrało się 
20 członków zgromadzenia a 3 nieobecność swą uniewinniło. 
Magistrat byl reprezentowany przez radzców miejskich pp. Chle­
bowskiego, Hersego i doktora Samters. Na porządku dziennym 
zapisane były następujące przedmioty: 1) Wybór sędziego po- 
łubowego dla VIII okręgu. Na wniosek komisji wyborczej wy­
brało zgromadzenie dotychczasowego sędziego polnbowego w VIII 
okręgu, kupca Teodora Gcrhardta, którego peryod wyborczy tię 
kończy, na nowo. — 2, Ustanowienie nauczyciela pomocniczego 
przy miejskiej szkole realnej, paua Meyera, jako nauczyciela eta­
towego tamże. Pan L. Ttlrk referował w imieniu komisyi szkól- 
nej: Na wniosek magistratu ma być pan Meyer, który o i roku 
mniej więcej zatruduiouy jest jako nauczyciel pomocniczy, usta­
nowiony nauczycielem etatowym. Komisya szkólua zajęła się 
zbadaniem tćj sprawy, nie mogła jodmkże powziąć żadućj 
uchwały, gdyż poprzednio zalatwiouemi być musi kilka ważnych 
pytań, na które odpowiedzieć jedynie może decerneut szkół, pan 
burmistrz Kobleis, zuajdujący się jeszcze obecnie w podróży. 
Pan doktor Handtke jako członek kuratoryum szkoły realnćj 
oświadczył swą gotowość odpowiedzenia natychmiast na pytania, 
jeżeli takowe postawi reierent komisyi szkólnćj. Ponieważ je­
dnakże tenże pozostał przy swoim wniosku o odroczeuie, przeto 
i zgromadzenie się nań zgodziło. 3) Uchwalenie kosztów na od­
nowienie sklepów przy bramie Wrouieckići i przedłużenie układu 
dzierżawnego aż do 1 października 1876 roku Wnioski magi­
stratu zost ły przyjęto 4) Wybór 4 członków do miejikići de- 
putacyi sierót. Stósownie do propozycyi komisyi wyborczćj wy­
brało zgromadzenie ua członków poinmnioniy deputacyi pp. ku­
pca Anderscba, kupca Henryku Hertza, kupca Bogusławskiego 
i destylatora Dawida Kantorowicza. 5)Sprawy osobiste. Dla 
lekarza, który jednego ze swych kolegów w lazarecie miejskim 
zastępował, uchwala zgromadzenie 25 talarów gratyfikacji. Na 
tćm wyczerpnął się porządek dzenny a posiedzeniu zamknięto.

— * Wczoraj obchodzi! kunstabler tutejszy,’ pan Józef 
Szymański, rocznicę 501etnićj służby. Z rana uczczono go mu- 
zysą i wręczono mu 150 tal. w podatku, zebranych w kołach 
obywatelskich tutejszego miasta. O godzinie 11 dwóch kolegów 
zaprowadziło jubilauta do gmachu dyrekcyi policyi, gdzie zastę­
pca dyrektora, pan asesor rejeucyjny Dalwtz, wręczył mu w obec 
zebranych wszystkich urzędników policyjnych przy stósowućj 
przemowie podarek honorowy ze Btrony ministerstwa w ilości 50 
talarów, prezent 10 tal. i piękny szlafrok ze strony inspektora 
i komisarzy policyjnych i srebrną tabakierkę ze strony kolegów 
jubilanta.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę, dnia 29 paździer­
nika, Narcyza bizkupa, w kalendarzu słowiańskim Dale- 
miła. V schód słońca o godzinie 6 minut 48, zachód o godzinie 
■i houui 38,

Dnia 29 października 1424 urodzenie Władysława War­
neńczyka. — 1536.śmierć Piotra Tomickiego, biskupa krakow­
skiego. — 1611 Żółkiewski przedstawia Szujskich na sejmie 
w Warszawie.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 28 października.

BAZAR. Kurnatowski z Pożarowa Lukomski z żoną z Bie- 
cbowa, Przyłuski ze Starkowca, Werwach z Krakowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI Żnchowski z Granowa, För­
ster z Berlina.

OEHM1GA HOTEL FRANCUSKI Moszczeński z Wapna, 
Liskowska z Miniszewa, prob. Jasiński z Żabna, Landsberg 
z Wrocławia

HOTEL RZYMSKI. Wagoer, Poznański, Kiickentbal, Fischer, 
Blumer i Butter z Berlina, Caprivi z Wrecławia, Baarth z Lu­
basza.

HOTEL PARYSKI. Skoroczewski z Wysoki, Budziszewski 
z Książka.

HOTEL BERLIŃSKI. Jórski z Lodzi, Stern z Gdańska, Kir- 
stein z Berlina.

TILSNERa HOTEL GARNL Witkowski z Guiezua, dr. Catt 
i dr. Wehuer z Gostynits, dr. Kruse z Królewca, Rotter 
z Wiednia.

Plan jazdy
przybywających do pociągów.

W kierunku z Stargard u do W rur I unia. 
Przybywa. , Odchodzi.

Pociąg mieszany 2-4 kl.
Pociąg osob. 1-4 kl rauo o god. 4 in. 54. 
Pociąg inięBZ. 2-4 kl. - - 7 u. 31.
Pociąg osob. 1-3 kl. - - 11 m. 66.
Pociąg osob. 1-3 kl. po poi. - 3 m.64.

Pociąg osob 1-4 kl. rauo o god. 6 tu. 4 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. - - 8 m. 14
Pociąg osob. 1-3 kl. w poł. - 12 m. 4 
Pociąg osob. 1-3 kl. po pob - 4 m. 4 
Pociąg mięss. 2-4kl. po poł. - 6 m. 64

W kierunku z Wrorlan ia do ^(ar<ardu.

Przybywa.
Pociąg osob. 1-3 kl. rano o god. 11 tn. 4. 
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł. - 4 iu. 56. 
Pociąg mięsz. 2-4 kl. - - 2 tn. 32. 
Pociąg osob. 1-4 kl. wiecz. - 10 nu. 47. 
Pociąg mięszany 2-4 kl.

Odchodzi.
Pociąg mięss- 2-4 kl. rano o god 6 m. 14. 
Pociąg osob. 1-3 kl. - - 11»». 14
Pociąg osob, 2-3 kl. po poł
Pociąg mięss 2-4 kl.
Pociąg osob. 1-4 kl. wioes.

Holóf niareliljgko-poznnńska. 

Przybywa
Pociąg mięsz* rano o gods. 7 m. 49* 
ociąg osob. po połud. - 3 m. -
ociąg mięsz. wieozor. - 10 m. 14.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— * Świeżo wyszedł „lira ESafeoailfz.« Kalets- 
«istrat Poisłil na Rok Pański 1871“ w Toruniu, nakładem F. 
T. Rakowicza. Zawiera on w pierwszćj części zwykłą część ka- 
lendarską, jako to rozkład czasu, przyjęty w (życiu kościelnćm, 
publicznćm i prywatnem, spis uroczystości, bieg słońca i księżyca 
itd., genealogią rodzin panujących w Europie, wykaz jarmarków 
w Prusach Wschodnich i Zachodnich, W. Księstwie Poznańskiem, 
Szląsku, niektóre targowiska w Poznaniu i dalszych Niem­
czech, i niektóre targowiska pod rządem rosyjskim i austryackim. 
W drugiej części znajduje się najprzód obszerna i ze znajomością 
rzeczy napisana rozprawa pod tytułem: „Co umieć powinny ko­
biety.“ która zasługuje na przeczytanie tak przez płeć piękną 
jak i niepiękną. Autorjrozpoczyna od nieodzownych podwalin wszel- 
kićj nauti, jako te: czytania, pisania, rachunków, przechodzi na­
stępnie do nauk pożytecznych dla dziewcząt, robót ręcznych, da­
lej do wiadomości niezbędnych dla gospodyni wiejskićj, do ró­
żnych zajęć dla niezamężnej niewiasty, do wiadomości potrze­
bnych dla matki, a kończy swą rozprawę wierszem Wincentego 
Pola z „Pieśni o ziemi naszejo niewiaście polskićj i wyjąt­
kiem z „Pieśni o Dzwonie,“ Szyllera, przekładu J. N. Kamiń- 
skiego. Wdrugićj rozprawie „Lato w 1870* ze8 awiona jest tre­
ściwie i popularnie obecna wojna aż do osaczenia Paryża; tu­
dzież krótka wzmianka o zabraniu Rzymu przez wojska włoskie. 
W końcu kalendarza znajdują się „Fraszki i Figliki,“ z których 
niektóre bardzo dowcipne.

—- * Proszeni jesteśmy z redakcyi „Tygodnika Wiel­
kopolskiego“ o zamieszczenie nin ejszego artykułu:

„Zapisując się w szeregi pracowników na polu lita-atury 
peryodyczućj, poczuwamy się do obowiązku przedstawienia pu­
bliczności jasno i trzeźwo środków naszych i cel. Celem na­
szym, jak to już napomknęliśmy w programie, jest odbijać w so­
bie ruch umysłowy całej Polski, a zwłasz za liczyć się z jego 
objawami w W. Ks. Poznańskiem. Robimy nacisk szczególny 
na ruch naszćj prowincyi ze względu na to, że ona najbardziej 
może obecnie tćj p acy około ducha potrzebuje. Wybierając się 
w taką drogę, chcemy usunąć wszystko, coby nam być mogło za­
wadą. Polemika osobista, zabierająca tak wiele czasu i miejsca, 
na którą narażone bywają pisma wywieszaj ,ce banderę jakiego­
kolwiek stronnictwa, w łamach naszych miejsca nie znajdzie. 
Czysto naukowe tylko i beletrystyczne dążności na­
sze dają prawo do zupełnego eklektyzmu w wyborze 
prac i autorów. Dalecy od pogardzania tłómaczoneini pra­
cami, starając się tylko o wybór najodpowiedniejszych i stóso- 
wnych do naszych potrzeb, obok oryginalnych przeważnie, także 
przekłady arcydzieł umieszczać będziemy. Sądzimy, że taki wy­
bór prac jak z jednćj strony od zarzutu zaściankowości nas 
ochroni, tak z drugiej znowu bezstronnością swoją nieuprzedzone 
przyjęcie we wszelkich kołach czytelników zjedna, Redakcya 
przystępuje do dzieła z zasobem wiary i zapała. Sumienność 
za pierwszy sobie sławiąc obowiązek, postanawia poprzestać ra- 
czćj na małej ilości poważny, h artykułów, aniżeli podejrzaną jakość 
ilością pokrywać. Postarawszy się zawczasu o łaskawą pomoc 
najznakomitszych w piśmiennictwie naszćm imion, zbierając już 
odilawna zapasy do dziś ziszczonego przedsięwzięcia, rozporzą­
dzając silami młodemi, za które już uznanie publiczne zaręcza, 
redakcya spodziewa się przy pomocy takich środków, popy­
chanych zapałem do służby narodowej, dokonać, co sobie za­
łożyła,

Z podobną więc świadomością sił swoich i dążeń, z podo- 
bnem przygotowaniem wychodząc, spodziewamy się znaleść w pa- 
tryotyzmie i sprawiedliwości ogółu poparcie, do którego tak tru­
dna a potrzebna praca ma prawo. Ufności tej nie naruszają 
w nas głosy małćj wiary podnoszące się ze złowróżbną prze­
strogą. Trudności materyalne za ła>ką Bożą a ludzką sympatyą 
zwyciężyć sobie obiecujemy; zawieszenie zaś i wyjątkowość epoki 
za tóm większy bodziec i najważniejszy powód do podobaćj pracy 
uważamy. ‘

5 m. 6. 
7 m. 84- 

1-1 m. 33

Odchodzi.
Pociąg mięsz. rano o godz. 8 m. 44. 
Pociąg osoo. przed noł. - 11 m. 29 
Pociąg mięsz. po poł. - 3 m. 2

Przegląd
pnybywają.cych i odchodzących poczt w Poznaniu
Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

z
Trzemeszna.............
Wrześni...... ..........
Wagrówca..............
Krotoszyna..............
Skwierzyny n. W....
Obornik...................
Ostrowa..................
Cylichowy...............
Gniezna...................
Strzałkowa (Słupcy)
Kargowy..............
Gniezna...............
Kurnika...............
Dąbrówki............
Wągrówca..... .
Pleszewa..............
Skwierzyny n.W..

<^1 Ł°£

3
3
4 
7
7
8 
8 
9 
2 
3 
6 
6 
6 
7
7 5
8 115 
8 ¡15 -

551 po 
poł.

45 ’
55 
55

wie­
czór

Do
Kargowy......
Skwierzyny...
Dąbrówki.....
Pleszewa......
Wągrówca....
Gniezna........
Kurnika........
Strzałkowa...
Gniezna........
Obornik........
Skwierzyny.. 
Krotoszyna...
Cylichowy.....
Ostrowa.......
Wągrówca . . 
Trzemeszna.. 
Wrześni......

goił. pora
dnia

451

20 —

poł.

wie­
czór

Wiadomości giełdowe
iJSełda gtoęlDAńMka, 28 października.

Poznańskie stare 31/, % listy zastawne — tal, plac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 82 tal. płac. — Pozn 
listy rentowe 83"/,, tal. pic, — Pozn. 5% obligacye pow, — żąd. 
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty rosyjsisie 
78’!9 tal. pł. — Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
plac. — Rnmuny — tal. piać. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 97 plac.

Żyto: na iesień 46, październik 46, paśdz.-listoo. 46, 
listopad-grudzień 46, grudzień —, styczeń 462 „ na- wiosnę 
48’/., tal.

Okowita: iz beczką) wypow. — kwart, ua paźdz. 14 ’'li, 
listopad 14%,, grudzień )43/» styczeń 14”/,,, luty —, marzec 
—, kw.-maj w związku 15’', w miejscu (bez beczki) 14 ul. 
płacono

Ceny targnwe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 28 października.
N aj wyż, 

tal. sgr. fh.

Średnia. Najniższa.
fn

Pszenicy pięknei, szefel po 84 fnt. 3
2 25

— 2
2

27
23

6
9

2
2

27
22 6■ średniej • • f

« pośłed. • » 0 —- —; — — — — — — —
Żyta ciężkiego • 80 0 2 1 29 — 1 28 6

. średniego • • 1 27 — 1 .6 6 1 *25 6

. pośledn. « » f — — — — - — — —
Jęczmienia wielk. • 74 • — — — — — — —

< drobn. « 0 0 — — — 29 — — —
Owsa • 50 0 1 — — 29 — — 28 _
Grochu do gotow. « 90 0 2 5 —- 2 2 6 2 — —

f ua paszę • - 0 1 25 — 1 24 — 1 22 6
Rzepiu zimowego 74 0 — — — — — - — —
Rzepiku zimowego « 0 0 — — — — — — - — —
Rzepin lutowego 0 0 — — — — — — — — —
Rzepiku latowego • 0 — — — — — — — — —

70 "■*f i

Perek nowych ■ 100 0 — 14 — — 13 _ — 12 __
Wiki 90 0 — — — — — _ _
Lubin, żółty 90 0 —

- niebieski » • 0 — — — — — _ _ _ :
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt.
Koniczyny białśj • 0 0

Glrtdw berllńiRha, 27 października.
Przy lepszém usposobieniu giełdy był obrót dość ożywiony.
Walory praskie: Dóbr, pożycza, patwa 4’/,%) 98’/, płac’ 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 1007, plac. Obi. p3twa (41/,) 80’/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (87,“/(J 119’/, płaG.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (37,%) 72 plac, dto (4°/.,) 
78% płae. dto (4’/,%) 86’/, płac. Pozn. nowe « "/„| 827, żąd. 
Listy rent. Pozn. (4%) 84’/« płac. Prusk. (4%) 86’/4 płac.

Walery zairanłcsne: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z rokn 1854 '4%) 70 żądano. 
Losy kredyt z r. 1858 86 płac Losy z r. 1860 (5%) 75'/4—’/. 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 64 żąd Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%j 
115 płac Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. ;4%) 69 płacono.
Polak, certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92'/, płac, dto cząstki po 
500 złp.. (4%) 100 żąd Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%) 69 
płac. Listy likw. 56'/, pł c. Włoska poż. (5%) 54£— % plac. Ru­
muńska poż. (8%) 893/4 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7'/,%) 
597, i—| płac. Turecka poż. 42'/,—7, płac. Ameryk, poż. (6%) 
96'/.—6—'/, płac. Akcye kolsi źelaz. KoL miud. 134'/, płac. 
Gal. Kar. Ludwik 98% - 9’/, płaci no Austryackie Francusk. 
211 i 13—12% płacono. Warsz.-wied. 60% płacono. Banici Itć, 
Austryackie i kredyt, mob. 139’/,—% płacono Pozn. prow. 
104 płac. Szłąsk. stow. bank. (4%) 116 żąd. Certyf. hip. 
Hübuera (47,%) 97 płac. Hansem. (4*/,%) 92'/, płac. Henkel 
(4% 70) - żąd. Meining. (4’/,%) — płac.

Knrs rołówki i pap. pleń. Frdr. pruskie 113% płac. ldr. 
111’/, płac., suwerny 6. 24 płac., nap. 5. 123/f płc., półimper. 5.

17 płac, doU. 1. 12 płac. Złota w sztabach funt, celny 465’/, 
plac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne banku. 99®/, 
płacono. Austr.-baukn. 82’/,, płac Rogyjsk. banku 78’/, . tac. 
— Djzfconta bankowe 5.

Przenica 2000 funt, w miejscu 70—80 tai. wedle jakości 
żąd.; bi.Go-pstra polska 71—74’/, tal. z kolei płac.; 2100 funt, 
na paźdz. 74 -’/,, pażdz.-lisL 73—’,, listop.-grudz. 72’/, 
kwieć maj 74—’/, tal. płac. Zyto: 2000 tunt. w miejscu 487, 
—53 tal. wedle lakości żąd.; polskie poślednie 48’/,--491,, 79 
—80 funt. 50—51’/, tak z statku i kolei plac.; na październik, 
pażdzier.iik-listo, ad. i lislopad-grudzień 50’/,—3,, gtudzień- 
styizyń 50’/,—’/»—’/„ na wiosnę 52 talary pła ono. Jęcz­
mień: 1750 tumów, mały i wielki — tal. wedle jakości żąd. 
Owies: 1200 lunt. w miejscu 25—31 tal. wedle iak -ści żąd.; 
■ ośl. polski 24’/,—25, marebijski 27 — ’/,, pomorski 28—’/, pię­
kny pomorski 297, z kolei pł.; na paźu. — paź.-łisU 277,żąd., 
lisłop.-grudz. 273', taL plac. Groch: 2250 funt, do gotowania 
10—70 tal., na paszę 51—56 tal. Rzep: 1800 funt. 100— 
107 taL Rzepiki 98—105 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w 
miejscu 14’14 tal. żąd.; ua pażdz. 14’/,, —14—’/,„ paźdz.-list. 
13’/,, liSL-grud. 13’»/.,—»4—’»/„ taL płac. Olej lniany: 100 
lunt w miejscu ll5/, tai. Olej skalny: w miejs.u 7J,4
tal.; na paźdz. 7>, płac., pażdz.-list. 7s/„ tal. Okowita:
100 litrów po 100% w miejscu bez beczki 16 tal. 1 sgr. plac,; 
na pazd. i pażdzieruik-Iistopad 16 tal. 1—6 sgr., list.-grudz 16 
tak 2—5 Sgr., grud.-stycz. 16 tal. 7—10 sgr., kw.-rna] 17 tal. 
do 17 tal. 2 sgr. płac.

Giełd» wroclamka 27 października.
Zyto: 2000 funt, ceny mało zmienione; na październik, 

paźdz.-listop. i listopad-grudz. 46%—%, grudz.-stycz. 47%—’/,, 
kwiec.-tuaj 48% tał. plac. Pszenica: na paźdz. 67 tal. żąd. 
Jęczmień: na paźd. 44 tal. ż d. Owies: na paździoru. 
437, żądano, na wiosnę 45’/, plac., % żą'. Rzep: słabej: 
w miej cu l33/4 tal. żąd., na pażdz. 13’/,, płac., paźd.-listopad 

grndz.-styczeó 137, tal. żad. Ulej rzepiowy: — tal. 
płacono. Okowita: słabićj; w miojscu 147, tal. źąoano, 13% 
płacono; na październik i październik-listopad 14’/, płac, i żąd., 
ustup.-grndzieó 14'/,, grudz.-Btyczeń 14’/, plac, i żąd., kw.-maj
za 100 litrów po 100»,, 16 tal. płac.

Na targu: piękna 
sgr.

88 91 
86—88

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik lutowy 
Siemię lniane

-65
-54

64- 
52- 
31—33 
64—68

270 
254 
226 
187'Z

średnia
sgr.
85
83
63
50
30
60
—ŻCO 
—242 
—214 

177'/,

poślednia
sgr.

73- 80.
74— 80| 
58-60 
46—48' S 
27-29 « 
54—58

—238 
—230 
—200 

162'/,J
Giełd» uz.eaieelńHla», 27 października. 

Pszenica: stale; na paźdz.-listopad 747„ na wiosnę 74 
tal. Zyto: spokojnie; na tpaźdz.-listopad i list.-grud 487,, 
na wiosuę 51 tal. Groch: — tal. Olój rzepiowy: słabo; 
w miejscu 13%, na paźdz. 13'/,, na wiosnę 27%, tal. Oko­
wita: słabo; w rniescu 155/, 
15"/,,, na wiosnę 16%, tal. 
grudzień — tal.

na październik i psźdz.-listopad 
Olój skalny w miejscu i na

«Sunk pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 22 października 1870 r.

Aktywa:
Brzęcząca moneta i w sztabach .........  tal.
Piouiądze papierowe, noty banków pry­
watnych i papiery kas pożyczkowych..
Remanenta wekslowe............................ ,
Remanenta lombardowe ___________ «

5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i •
aktywa...................... .............. ......... ........

Pasywa:
6) Banknoty w obiegu...................................  tal. 174 045,000
7) Kapitały depozytowe..............................
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i

osób prywatnych włącznie z obrotem 
żyrowym...........................................................

Berlin, 22 października 1870.
KróL pruskie główne dvrektorvnm banku.

Dechend. Boese. Rotth Gallenkamp. 
Herrraaan.

1)
2)

3)
4)

88,520,000

3 ' • ' ,000
85,188,000
23,008,000

22,150,000

16,7 4.000

351,000

— Berlin, 27 października. Mąka pszenna nr. 0
5'/,—4’7„, nr. 0 i 1 4"/„—’/„ tal., rżana nr. 0 3%—%, tal., nr 
0 i 1 3%,-%, tal. płac. • /» .

Poznań, 27 października. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5— 
57, tal., mąka rżana nr. 0 i 1 3’/,—3% taL płac, za cent, bez 
akcyzy.

Nadesłano.
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revalescière da Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar 
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Revalescleè 
du Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o bło­
giej skuteczności Revalescière du Barry, odkąd do 70,000 
pochwał lekarskich i nielekarskicb dodać możemy dzisiaj wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości 
Papieża po dwudziestoletniêm beiskutecznćm używaniu lekarstw. 
Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mia­
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich leki rstw, któremi go 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornój 
Revalescière du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań dzia- 
ała. — ^aręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie 
pożywa jeden jej talerz i nachwalić się nie może błogich jéj 

skutków. (Korespondencya z Gazette du Midi).— W licznych 
przykładach cierpienie trwało bardzo długo od trzeciego aż co 
sześćdziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, 
obstrukeya, przerwane fankeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, 
spazmy, omdlanie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afokeye 
wątroby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle 
głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między 
ramionami i we wszystkich prawie częścia-h ciała, chroniczne 
zapaieuia i afekeye żołądka, wyrzuty za kórne, febra, skrofuły, 
brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna pu 
chlina, reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity, 
nawet podczas brzemienności, osmutnienie, spleen, sKbóść ogólna, 
błędnica, oebromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ocię- 
azłość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, nie- 
żdatność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzenie 
krwi do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, 
niostanowczość, brak odwagi itd. (5350.)

Cenny ten środek lecząco-pożywrny sprzedaje się w pusz 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za l8 sgr., 1 
funt za 1 taL 6 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Revs- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowaka nlica; Felix & Sarrottiw Berlinie, 191 Fry: 
derykowska nlica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia nlica, 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. K. S chwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Goldscbmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznania a BUnera- w Lipsku, 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wroc’awin 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie n Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub za zaliczką.

Na miesiące listopad i grudzień otwieramy o- 
sohny abonament Prenumerata dla abonentów 
miejscowych wynosi 2 tai., dla zamiejscowych 
zaś (w granicach państwa pruskiego) 2 tal. 10 
sgr. Abonenci zamiejscowi zechcą prenumeratę 
wprost do ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż 
króli urzędy pocztowe prenumeraty na dwa mie­
siące nie przyjmują.

Eksped. Dzień. Poznańskiego.
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Za duszę ś. p. Roglera Ziolec- 
klego odbędzie się żałobne nabo­
żeństwo dnia 29 b. m. w kościele 
Rogalińskim. (6394*)

Stosownie do postano­
wienia § 15 ustawy z dnia 
90 maja 1S-1O względem 
wykonania wyboru człon­
ków do izby deputowa­
ny cli podajemy do publicznej wia­
domości, że wykazy uprawnionych do 
głosowania w dniach

9, 3 i 4 listopada r. b.
w naszym sekretaryacie na drugićm

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Rudnicze pod No 1 

położona którój tytuł własn ści za zmar­
łego proboszcza Ignacego Cwojdzińskie­
go uregulowany, która z objętością mórg 
347,38 opłacie podatku gruntowego ulega 
pod’ug ustalonego czystego przychodu na 
podatek z gruntu na 270 tal. 11 sgr. 1' 
fen. i na podatek budynkowy z wartości u 
żytku na 50 tal. podana, sprzedaną być ma 
w celu przymusowego wykonania drogą sub 
hastacyi koniecznej w
wtorek dnia 13 grudnia 
r. b. przed południem o 

godzinie 14>
w lokalu królewskiego sądu powiatowego w 
miejscu, w pokoju No 13. (.5733)

Poznań, dnia 15 września 1870.
Król. sąd powiatowy.

Sędzia subhastcyjny.
Keyl.

ętrze w ratuszu publicznie wyłożone 
będą. (6393)

Kto spis za nierzetelny albo za nie­
zupełny uwraża, może o tóm w prze­
ciągu powyższych trzech dni piśmien­
nie nam donieść, albo do protokółu 
podać.

Poznań, 27 października 1870.
Magistrat.

Sprzedaż konieczna. I Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Pamlątkowle pod Nieruchomość we wsi Snohymleste pod 

No. 17, i do Stanisława Szymańskiego na- No. 7A. położona do Macieja S rzjpczaka 
leżąca która z objętością mórg 53 6, opłacie i żony jego Jnlianny należąca, która z obję- 
podatku gruntowego ulega, podług ustslo- tością mórg. 81,B„ opłacie podatku gruntowe- 
nego czystego przychodu na podatek z grun- go ulega, podług ustalocego czystego przy- 
tu na 45 tal. 9 sgr. 7,'5 fen. i na podatek chodu na podatek z gruDtu na '32 taL 1 sgr. 
budynkowy z wartości użytku ra 25 tal. po- G fen. i na pod tek budynkowy z wartości 
dana, sprzedaną być ma w celu przymusu- użytku na 20 tal. podana, sprzedaną być 
wego wykonania drogą subhastaói ’ironie- ma w celu przymusowego wykonania drogą 
cznej we . (6388) subhastaeyi koniecznój w
ntoreb duła 10 »tycznia r. 1873 ponledziałek dnia 9 »tycznia r 

przed połudn. o gedz. 10 1871 , rzed puluilo. o godz. 10
w lokalu królewskiego Sądu powiatowego, w lokalu królewskiego sądu powiatowego
w miejscu, w pokoju No. 1?

Poznań, dnia 12 października 1870
Królew ski sąd pon tatowy

Sędzia subhastacyjcy.
Keyl.

w miejscu w 
Poznań, dn
Äs-03

Sędzia

sądu
pod No. 13? 

października 1870
sijd powiatowy.
dzia subhastacyjny.

(6390)
íastacyjny.

Keyl.

Nakładem Ludwika yierzjfracîia W Poznania wyszedł 
pierwszy zeszyt:

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w Berdychowie pod Pozna, 

nimi No 6 położona wraz z domem mie­
szkalnym, rolą, ogrodem i łąką do Karola I 
Klsshng należąca,, która z objętością mórg., 
6,,3 oplucie podatku gruntowego ulega, po­
dług ustalonego czystego przychodu na po­
datek z giuntu na 5 tal. 22 sgr. 22/, ien. 
i na podatek bundowy z wartości użytku na 
100 tal. podana, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego wykonania drogą subhastyi 
koniecznój w
środę dnia 30 listopada 
r. b. “ rzedł południem o 

godziuic CO
w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w miejscu w pokoju No 13. (.5736)

Poznań, dnia 16 września 1870.
Króltwski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
14eyl.

Sprzedaż konieczna.
GiZpodarstwo we wsi Llszówkach pod 

No. 10 położone, do Józefa Herzog nale­
żące, które z objętością mórg 80,. opłacie 
podatku gruntowego ulega, podług ustalone­
go czystego przychodu na podatek z gruntu 
na 49 tal. 26 sgr. 1’/» fen. i na podatek bu­
dynkowy z wartości użytku na 30 tal. po­
dane, sprzedane być ma w celu przymuso­
wego wykonania drogą subhastaeyi konie­
cznój w . -o««
czwartek <1 13 stynznin f. 1871 

przed pelud. o godz. 1O 
w lokalu komisyi sądowój w Stęszewie.

Poznań, dnia 15 października 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Koji. (6375)

Encyklopcdvi imion własnych

Sprzedaż konieczna.
Nirruchomość we wsi Kobylnlkaoh pod 

No. 3 B. położona, do Konstantego Sza­
frańskiego i żony jego Franciszki z Sa- 
mołczyuów należąca, która z o jętośóią mor­
gów 56,,3 opłacie podatku gruntowego ulega, 
pod ug ustalonego czystego przychodu na 
po -atek z gruntu na 59 tal. 20 sgr. 82/, 
fen. i na p siątek budynkowy z wartoś i 
użytku na 20 tal. podana, sprzedaną być 
ma w celu przymusowego wykonania, 

drogą sub1 astacji koniecznej 
w czwartek 9 dnia 1 gru 
dała r. b. przed połudn.

o godzinie 1© 
w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w miejs u w pokoju No. 13. (5730j

Poznań, dnia 15 września 1870.
Mról. sad powiatowy. 

Sędzia subhastacyjny 
Keyl.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Wrześni położona, 
księdze lnpoteczuéj miasta tegoż pod No.

203 Tom. VII na stronnicy 345 i następnie 
zapisana, któréj tytuł własności na imię ku­
pca Markusa Griinberga jest zapisany, 
i oszacowana na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 792 tal., sprzedaną być ma 
drogą subhastaeyi koniecznej w
poniedziałek dula 12 grudnia r. b. po po­

łudniu o godz. 4,
w lokalu podpisanego królewskiego sądu po­
wiatowego. (6137)

Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo­
teczny i wszystkie inne wiadomości tyczące 
się tejże nieruchomości, jako też szczególne 
warunki sprzedaży przez interesentów już 
stawione lub jeszcze stawić się mające przej­
rzane być mogą w lii biórze królewskiego 
podpisanego sądu powiatowego podczas zwy­
czajnych godzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżój opi- 
sanéj nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do Których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne ząintabulowa- 
nie w księdze hipotecznej, wzywa się niniej- 
szóm, aby swe pretensye najpóźniój w po­
wyższym terminie licytacyjnym zapowie­
działy. . .

Uchwała co do udzielenia przybicia pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym na
piątek dnia 16 grudnia r. b. przed połu­

dniem o godzinie 9
lokalu urzędowym królewskiego podpisa-

nego sądu powiatowego.
Września, dnia 26 września 1870.
BAról. powiatowy.

Sędzia subhasiacyjny

Szkoła rólnicza imienia Haliny
w Żabikowie.

Szczegółowy plfin nauk
wykładać się mających w półroczu zimowćm 1870/71:

Dr. Ans Ogólna nauka rolnictwa......................tygodniowo godzin
„ Nauka o gospodarstwie społecznćm „ „

P. S. Kutlelka : Chemia nieorganiczna „ «
,, Botanika ogólna „ ,»

P. nr. Urbanowski: Fizyka „ „
P. A. Sniegocki: Rachunkowość gospodarska „ >,
P. «1. Stasiowski: Anatomia i fizyologia zwie­

rząt domowych „ „ 2
Dr. Am: 1 repetitoria ,, „ 6
P. A. Sniegocki:? demonstracye z praktyki
P. S. Biudeika: | rólniczćj „ 9

Wykłady rozpoczynają się dnia 16 listopad* r. h. Na zapytania do­
tyczące wstępu do zakładu ni śj pod.iisany chętnie szczegółowćj udzieli
informacyi a zgłoszenia uczniów przyjmuje aż do 10 listopada.

Dr. Juliusz Au,
Haliny w Żabikowie.(6383) Dyrektor Szkoły rólniczćj imienia

W ezwanie.
Panów akeyonaryuszy Banku Bólniczo-Prze- 

myślowego BÁWilCClíI^ iFotoeS&i fi

nazapraszamy nîniejszém

Walne Zebranie 
10 listopadadnia

pierwsze

o godzinie

Bazarze.
5 po południu

do Poznania 
Cci zebrania:

Ukonstytuowanie Banku przez wy 
bór Rady Nadzorczej.

Poznań, dnia 25 października 1870. (6328)
Spólincy firmowi:

M. hr. MWilecki. OT. Łyskowski. 
fikoleslaw Potocki.

należące do ordyna- 
1 lipca 1871 z wol-

Folwarki ŁsPłotia i Tarnowa,
cyi Rydzyńskiśj, wydzierżawione być mają od 
nćj ręki.

Dzierżawa składa się:
z folwarku Kłoda mającego około 1850 

„ Tarnowa „ 850 „
Żądana kwota dzierżawna wynosi rocznie tal. 12,000. Re- 

flektanci wykazać winni rozporządzalny majątek 40,000 tał. (6340)

Książę August Sułkowski.

roli 600
250

łąk,

Obwieszczenie.
Mieszkańcy tutejszego miasta, 

którzyby dla francuskich oficerów, 
którzyby przybyć mieli, za wy­
nagrodzeniem pomieszkania wyna­
jąć chcieli, niechaj się zgłoszą u 
naszego rendanta serwisowego p 
Se ich ter na ratuszu. (6391)

Poznań, 28 października 1870. poniedziałek dnia 31 października 
rano od 9 godziny w lokalu aukcy

Obywatel w Królestwie Polskom 
mieszkający poszukuje od 1 listopad» 
a,„weruera do 4 dzieci.

Oferty uprasza się sub H. JJ. 7n 
Pr. Lubicz przez Toruń (Preuss. Lej. 
bitsch p. Thcrn) poste rest (6289)

Aukcya.

Magistrat.
Herse.

z dziedziny
dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 

i jeografii starożytnćj, średniowiecznój i nowożytnój 
przez

Edmunda Calliera.
Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 

Listy subskrypcyjne zńajdr-j;, f i<- po wszystkich księgarniach
Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

Zaproszenie do przedpłaty
na

Sprzedaż konieczna.
Gospodarstwo we wsi Nar*mowlcaoh poc 

No. 18 położone, do młynarza Andrzej* 
Bohn we Winiarach należące, które z obję 
tością mórg 45,<„ opłacie podatku grunto­
wego ulega, podług ustalonego czystego przy 
chodu na podatek z gruntu ną 29 tal 6 sgr 
3J,6 fen. i na podatek budynkowy z war 
tości użjtku na 20 tal. podane, sprzedane 
być ma w celo przymusowego wykonani* 
drogą subhastaeyi koni cznśj w (6389) 
sobotę dnia 7 styczni* r. 1871 

przed połudn. o godz. 10 
w lokalu królewskiego Sądu powiatowego 
w miejscu, w pokoju pod No. 13.

Poznań, dnia 17 października 1870. 
Król. k>ątl powiatowy 

Sędzia subhastacyjny.
Keyl.

Z polecenia król, sądu powiatowego spr,,. 
dawać będę publicznie najwięcój daj»,e?" 
za natychmiastową zapłatę w gotówce »

przy Magazynowej' ulicy No. l ^ro/Ś! 
materye •«« surduty, spodni, 
kamizelki i podszewki, szli.,.2 
rozmaite tswary białe, wstanjA 
do koszul, pońrlel, bieliznę 
itońrlel 1 stołową itd. (.6364)
HycMeiriki, król, komisarz aukcyjo»

Angielskie, zewnątrz i wewnątrz
polewane rury, na mostki 
przepusty i wodociągi poleca

A Krzyżanowski,
(6325] flsrä!

Joanna lüldaur $
z domu Rosenberg,

Królewska ul. No. 21,

73,9
W

Z dnlen* 1 styczni . 1871 r. rozpoc; ynamy wydawnictwo „Tygodnika 
Wielkopolskiego — naukowego, literackiego i artystycznego“.

Nie twierdzimy przed czasem, aby pismo nasze odpowiedz'ało w zupełności po­
trzebom i wymaganiom prowincyi; zapewnić atoli możemy czytelników, że wszelkich do­
łożymy starań, aby słusznym ich żądaniom zadosyć uczynić.

„Tygodnik Wielkopolski“ zawierać będzie:
1. Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.
2. Poezye, dramata, podróże, powieści i najnowsze badania w każdej gałęzi nauk.
3. Sprawozdania z umysłowego ruchu.
4. Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne, i nareszcie:
5. Korespondencye ze wszystkich dzielnic Polski w myśl dążności pisma.

„Tygodnik“ bierze sobie za główny cel odbijać życie umysłowe w całój Polsce
a zwis szcza liczyć się z objawami tego ruchu w W. księstwie Poztiańskiem.

Mając przyrzeczoną pomoc wielu znakomitych iteratów, sądzimy, że zaskarbimy 
sobie względy tej Publiczności, którój służyć jest naszom najgorętszćm życzeniem.

„Tygodnik Wielkopolski“ wychodzić będzie w każdą sobotę rano w formacie 
wielkiego arkusza.

Warunki prenumeraty:
W miejscu: kwartalnie 15 sgr.
Na urzędach oecztowych kwartalnie 18 sgr.
W Galicy i kwartalnie 1 złr. w a.:

u Wgo Frledlelna w Krakowie, 
u Wnych Gubi nowlcza i Schinltta we Lwowie.

„Tygodnik Wielkopolski“ aiionować można na wszystkich stacyach pocztowych 
Związku półnecno-niemiei kiego, nież w księgarni Wgo J. K. Żupańskiego w Pozna­
niu i w ekspedyci „Dzienniki Puzuańskiego“.

Listy niefrankowane zwracają się.
Redaktor odpowiedzialny

Edmund Callier,
ul. Berlińska No. 14, Poznań.

udziela gruntownój nauki angieIgkleKU „u. 
Języka i literatury. Na życzenie • ,/« 

fb228j •*"wykład w języku francuskim.
Walne zebranie Towarzystwa 

pożyczkowego dla Trzemeszna iJSP,lVPrVn 
okolicy odbędzie się w niedzielę, 1J
dnia 13 listopada r. b. o 3 go­
dzinie z południa w Trzemesznie 
w lokalu p. A. Kiszewskiego, 
które tak członków jako i chęć 
przystąpienia mających zaprasza

Komitet. [6373]

Towar«. Przemysłowców
w Pleszewie.

W niedzielę, 30 m. b. ze­
branie o godzinie 6 z wieczora w sali 
p. Waliszewskiego, pan Dr. Gą 
siorowski będzie łaskaw odczytać roz­
prawę: „Obór Zygmunta III i począ­
tek jego panowania.

O liczny udział uprasza (6348)
Zarząd.

Spis 33 s&ładefe, które nas doszły:
Składki miesięczne:

Za październik: Astmann Emil 1 tal. Bendix J. 1 tal. Buckow J. 1 tai. Bech- 
stein 1 tal. Beck budowniczy 15 sgr. Dawczyński B. 7’/, sgr. Elkus M. L 15 sgr. 
Pani Erxlebcn 5 sgr. F&vie 10 sgr. Dr. Freudenreich 1 tal. Kinkel J. 10 sgr. Filehne 
1 tal. Giernat V. 15 sgr. Guttmacher 5 sgr. Günther E. zegarmistrz 1 tal. 
Günther F. garbarz 1 tal. Gerling H. 10 sgr. Hecht 1 tal. Heymana B. 1 tal. Haac- 
ke 1 tal. Jahns T. 10 sgr. Kiliński kupiec 1 tal. Klug A. młod. 1 tal. Kratochwill 
Antoni 5 tal. Kukliński 15 sgr. Lehmann J. 1 tal. Levy Ludwik 5 sgr. Lehmann A. 
10 sgr. Mondrć J. 15 sgr. Menzel piekarz 1 tal. Matheus Emil 5 sgr. Mazur Salo 5 
sgr. Neumeyer 1 tal. Neumann budowniczy szkut 1 tal. Neumann i milia wdowa 15 
sgr. Pracht 15 sgr. Rudolph kupiec 5 sgr. Schmidt brukarz 1 tal. Studt Julie 7’/, 
sgr. Tielsch F. 7*/» sgr. Zehe sekretarz miasta 1 tal. Zadek J. 5 sgr. Jaeschin Mja- 
tjlda 1 tal. (.6380)

Poznań, dnia 28 października 1870.
Poznańskie stowarzyszenie ku wspieraniu 
raniony cii na polu bitwy i chory eh wojowni­

ków.

g- Najlepszy holenderski Nessing
i wszelkie inne tabaki w doborowych gatunkach poleca

fabryka tabaki i skład
(.6392)

cygar

K. Szymańskiego sen.,
Poznań, Wodna ul. 28

Niniejszem mamy zaszczyt ‘Szanowną publiczność 
wiadomić, żeśmy otworzyli tu w miejscu przy 
skiiTj ulicy Ao. 14 w kamienicy Tellusa

K re-mski S
IJStÓIIkentysta

ul. Wilhelmowska No 24 dobni
na Prayjmuje pacyentów : przed południem oil < gł 

9—1 po połu-iuid od 3 — 6. (6381) jejm,
Awieie holMzt ostrzygl otrzymali ililSZI 

polecają (6374)

Bracia Andersch.l , osi
Ńa czas jesiennego sadzenia poleca swą Pzc

szkółkę drzew i krzewów J/J
owocowych jgoss) bjw 

I wi{ 
słów 
doświi

Mokronosach pod Srebrną Górą, »yższ
n

A. Żmudzińśki,

Prawyborców powiatu Śrem- 
skiego zapraszam niniejszem na 
Walne zebranie w dn;u 1 li­
stopada r*. ł>. o godzinii 

z południa do hotelu p. Ka
dzidłowskiego w Śremie.

Z polecenia (6337)
Raczyński.

Nakładem księgarni Lutlw. 
Merzbaeha W Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

Jan a.
Tragedya w 5 odsłonach

Napisał
Witold Bogdanko.

uprzejmie za-
BevliA-

Lokal piwa

kulmbachskiego i kobylepolskiego
połączony z

Restauracyą i handlem wina.

ka
Ogiossenia gospodarskie itd. '®,wi

Dom. Krnchowo J Í,
jotrzebuje zaraz zdolnego gOFzelanego Uje 
lo parowéj gorzelni. (.6377)

Ekonom kawaler, wolny od wojska, z do
»tępi

remi świadectwami, życzy sobie przij,(aarC^ 
‘ ‘ Bliżiiiejsce każdego czasu Bliższa wiadomośd F 

y Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego. lią & 
(.1378) ftyáci

ÎKucharz żonaty z małą familią w mło­
dym jeszcze wieku zupełnie wolny od woj. jczaj 
«kowości dobrze wydoskonalony w swym za- 
wodzie zarazem cukiernik, który li tylko, 
pełnił obowiązki po dużych domach zaopa- 4Vre 
trzony w dobre świadectwa i rekomendacje lie S] 
loszukuje miejsca odpowiedniego na listyię jn 

: raukowane zgłosić się można pod adresem 
F. D. Poste restante Żerków. (.6384) “

IBZ6Zdatny leżnlezy znajdzie _ natychmiast
umieszczenie w Królestwie Palskim pod _ 
rzystnemi warunkami. Blizsza wiadomoic lomoi 

Eksp. Dzień. Pozn. (6343) pond

WotentaFyusza do handlu poszu
kuje (6382) C- F. Schnppig.

Nauczycieli, praktycznego, któryby 
mógł z korzyścią udzielać prywatne lekcye

miejscu, wskazać możo _ (6376)wskazać może
Kasiński,

naucz, prakt. pray semin. nauc.
Biuro zleceń
DolińskiegoK.

znajduje się obecnie przy 
w bliskości Bazaru.

lnls»rxa, posiadującego dobreRP 
świadectwa, (roczna pensya 120 tal.)™« 
przyjmie natychmiast (6385)
Dominium Obra pod Go-tJ“

linią. U
[jw.Miejsce dla biegłego w swym za-! 

wodzie ogrodnika jest otwarteWr 
w Karminie od 1 lutego 1871. Eks-1)2 b. 
pedycya pocztowa w miejscu. Swia-iiemi 
dectwa i listy fr.____________ (6387)

»poł 
tiżej.)

ul. Koaiéj No. 11, 
___ (6265)

de la Su:sse 
dans une

line jeune personne
désire entrer dés le 1 Janvier, 
famille Polonaise ou dans un pensionat. 
S’adresser à Mlle Suer à Oer&dz pré, 

27

stoją

łożeń:
fflogłt
Siyun:
łołnie

Tarnowa. 
W~

(6327)
handlu moim towarów kolonialnych 

wina i cygar jest miejsce dla nezma po 
polsku i niemiecku mówiącego, pod korzy 
stnemi warunkami otwarte. ( 6386)

II. fironhclm
w Wągrówcu.

Służący żonaty, z małą familią, posia­
dający chlubne świadectwa, poszukuje zaraz 
miejsca; bliższe szczegóły: J. B. poste rest. 
Pleszew. [6305. J

Przez Ludwika JMerzbaelaa w Po­
znan,u są do nabycia:

Promyki.
przez WIod

Polecając się łaskawym względom Szanownój publiczności, po­
zwalamy sobie nadmienić, że usilnem naszćm staraniem będzie do- 

skorą usługą i przystępnemi cenami uskarbić sobie 
(6372)

brą kuchnią, 
Jéj zaufanie.

Łledke i Kurowski.
Kobylepolskie piwo, 
Berlińskie piwo akcyjne,

wybornego gatunku poleca

Gustaw Wolff,
(6379) 12 Szeroka ulica 12.

Zielonogórskie winogrona
lakowaniem 1 tal, owoc suszony, gruszki i j*Ł”' 
ie 4, powidła 2'/, sgr. wiśniowe 4 sgr. za 
iy 2bj sgr. za kopę, rozsyła za przesłanieo

Ludwik Stern,
funt brutto 3 sgr., 10 funt, włącz, z opakowaniem 1 tal, owoc suszony, gruszki i jabłka 
nieobier. 2%, obier. 5, śliwki 2>/„ wiśnie 4, powidła 2’/, sgr. wiśniowe 4 sgr. za funt. 
Jabłka trwałe l1/, tal. za szefel. Orzechy_2‘z2 sgr._za kopę, rozsyła za przesłaniem pie 
niędzy

(.5994) Zielonagóra w Szląsku.

Naktódem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznania.

Z powodu zmiany generacyi 
w Dominium Lechlin pod Sk?kvani^ecł 
za połowiczną cenę na sprzedaż 4 .. 
bardzo piękne karany, prawdziwej^ • 
Sothdony, 3 ’/2 roku stare, nabyte po-r t 
przednio po 50 tal. sztuka. __(6355) ’

Dom. Krzyżanowo pod CzempimefflizejD 
ma IOO skopów w dobrym sta-|yi( 
nie na sprzedaż., 3 (6353) ąj^g

Iowie

Nowe poezye liryczne 
przez WlodzlnałeFE* Wolekle- <o. 24 sgr.

Z y U. Dramat w 5 aktach przez E. Łu 
lioueUlcffo. 20 sgr.

Jadwlga.1 Obrazek historyczny dla 
Polek. Skreślił W. SaFneekl. 
sgr.

20

Sala v ogrodzie ludowju,^
Dziś w piątek, dnia 27 października .. K 
Drugie wielkie fantastyczno-fizj kalne, i 11

przedstawienie ,aJi
tajnej oryginalnej magii przez iluzyonistę Pj^

Armina Meisner. tanki
Cena wnijścia przy kasie 5 sgr. Dzielni, 

płacą 1’/, sgr. Począteko 7 godzinie. ,1 
Bilety dzienne po 3 sgr. u panów Ho“* L

manna i R.
(.6396)

Neugebauera.
EOa« Tnmber. Ihiei

Szanownych Panów inserentów man^i 
honor zawiadomić, iż od dnia dzisiejszej^ 
inser&ty«, które jeszcze tego samego dnia 
w Dzienniku mają, być zamieszczone, przyf 
mujemy tylko do godziny AO przed po* 
łudniem; po tej godzinie nadesłane, odkła* 
dane będą do następnego numeru. Większe 
zaś inseraty niemieckie, które tłomaczonfi 
być muszą, przyjmujemy tylko do © gO' 0 
dżiny.

Poznań, 25 października 1870-
Ekspedycya Dziennika Pozn. 1

i tu. 
*yot 
teeci 
tiki. 
ItlOŚl

;
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